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, Poznań^ ^0 tnaja. Korespondent jednego z pism 
laskich tak pisze o obrocie kapitałów w stolicy państwa ra- 

fijiego:
Można sobie wyobrazić, jakim jest ruch miasta Wiednia, 

je przeszło 700,000 ludności przebywa, która dziennie na 
toby własne i wyBełki z miasta na Gały świat obraca prze- 
¡3 milionami guldenów, co uczyni do roku 1000 do 1,100 
jonów guldenów. Obliczono przechodzących osób z Lec- 
fetadt do Karthnergasse na Graben, Kohlmarkt, przez Hof, 
¡miliona dziennie, nie licząc tych, które przejeżdżają w kilku 
-ącach powozów i omnibusów. Koleje żelazne, statki i okręta 
■¡¡one parą, zbliżyły ku sobie najdalszych świata mieszkań- 
l Jeszcze przed dziesięciu laty do osobliwości należał przy- 
jii Chin; dziś niejeden, lecz w mnogiój liczbie przybywają 
fżdżają z Chin, z Indyi, z Ameryki, z Brazylii, z Australii, 

ryki; a ze Wschodu, z Turcyi, Egiptu, Moskwy, Francyi, 
i ii, z Polski, z całych Niemiec, ze Szwecyi, Norwegii i Da- 
. uleżą już prawie jakby do domowych.

Przeszło 6,000 jest tu handlów, posiadających swoje firmy, 
s obok sklepu; zbytek podniesiony nad wyobrażenie, 
irugićj strony oszczędność połączona z pewnym porząd- 
i, Teatra, koncerta, hotele, restauracye, kawiarnie, ogrody,

- idki i szynkownie zawsze napełnione: zdaje się że życie pu- 
5-toe stało się tu drugą naturą. Przeszło 10,000 domów 

!Pśa ten mały Babilon. Z tych najwspanialsze, wyzłacane, 
141 liesione milionowym kosztem, znajdują się na Karthner 
)rtjifirn-Ring.
¡g Kilkoma ramionami kolei żelaznćj, statkami parą pędzo- 
7 «emi, i końmi z różnych stron przybywa i ubywa ludności 
Phnie najmnićj do sto tysięcy. Dwór, otoczony trzydziestu 

jj m ambasadami, wielką liczbą najznakomitszych rodzin i pra- 
L »dziennie przybywającemi deputacyami, jest dla miasta 
jgpotną dźwignią rozlicznych interesów; a gdzie wszystkie 

. je monarchii austryackićj schodzą się i łączą z wielą ob­
li, tam pewnie nie brak przemysłu i handlu, ani osóbprzed-
jforczych ani kapitałów.
Jednakże w ostatnich czasach handel zwolniał, przemysł 

mał, kapitały stanęły bez obrotu. W Austryi Wyższćj 
tzćj, w Tyrolu, Styryi, we Węgrzech i Morawie, Szląsku 

ach, w trzech ostatnich miesiącach było na sprzedaż 
ło sto majątków ziemskich większych i mniejszych, 

lamym Wiedniu do 150 kamienic. Przędzalnie i inne 
ibnie przeniosły- się na prowincyą, lecz i tam nie wszystkie 
itrudnione. W Wiedniu wyrobnik bierze dziennie 60 cen-
(12 ggr.) cętnar węgli kosztuje 90 centów (18 sgr). Wy- 
i jedwabiu na Josefstadt pod wpływem znacznego nakładu 
¡dpowiedniego odbytu, chylą się do upadku. Odlewalnie 

i kruszców dla machin, mimo podniesionego przemysłu, 
iodpowiadająprzedsiębiorstwu, za dużo fabryk a za mała li­
ki kupujących.

Dla tego to kapitaliści w tych czasach pewniejszy dochód 
rują w ziemi, w stowarzyszeniach, w obrocie kapitałów 

Eą pożyczek, albo zupełnie spokojnego dochodu szukają 
iblicznych papierach. W austryackićj monarchii ze wszyst- 
»ikoronnemi krajami ma być kapitału dziesięć tysięcy mi- 
fa guldenów, a w całych Niemczech dwadzieścia pięć ty- 
imiloniów guldenów. Te kapitały przesuwają się w świat

DANIłl
ni»
«j L
3 H»d olbrzymi-! postacie średnich wieków, nad Karola 
492Jfwkiego i Grzegorza VII wznosi się postać poety, który nad

®i obu, cesarstwa i papiestwa, zasiadł do sądu, a któ- 
sześciosetne urodziny obchodzą Włochy we Floren- 
Dzieła cesarza i papieża runęły, na imionach obu hi- 

ciężkie pozostawiła zmazy: dzieło poety, jako nie- 
z krwi, przeklęństw spółczesnych i potomności,

"łiWby słup płomienny, coraz jaśniejszy z wiekami, przy- 
coraz szerzćj z rozwojem oświaty. Błogosławień-

? to jest wspólne wszystkim czystym tworom ducha,
’°® wielkich poetów, ale co Dantego wyżćj stawia

Homera i Szaekspira, to że był wieszczem dla swego 
¡¡¡> p Od pojawienia się Boskiej Komedyi przez sześć wie- 
ji! “yła ta pieśń nad pieśniami hasłem, jćj myśl treścią wszyst-
- ’alk i cierpień, i zawodów narodu: zjednoczenie pod je-

; “’iecką władzą. Dzisiaj słowo to staje się ciałem, a ta
S ,!Wn°ść objaśni nam całą wagę obecnćj uroczystości floren-
- ¡'?a.pojęcie o zapale, z jakim ją obchodzą Włochy. Dla 
' °'.en'a myśli, z którą w duchu proroczym przechodzi Dante

i v piekła, dziewięć czyśćca i dziewięć raju aż do
z toi • B°8at n>e staje jednego, a to aby ów Dux Boskićj 
x lo n' t? uroczystość nie we Florencyi, ale na Ka-

tym względem, chociaż mnićj sławny w świecie, wy-
’^¿Dantem jeden Mickiewicz, a przewyższa go bezpośre- 

" ! ł^ywem 8W0>m już Da współczesnych. Wypędził on
¡ta u- Z ś.wi%tyn> literatury naszćj, dał niespożyte funda- 
tim jedynćj świątyni, która kopułą swoją obejmuje

- iłować będzie cały nasz naród,'jakkolwiek pod względem 
SOi i społecznym więcćj jeszcze byłby rozłączony jak

i ^dzieło Dantego i jego żywot są treścią spółczesnćj 
t i’ ‘ dla tego, aby mieć dokładne o jednćm i o dru- 

trzebaby rozpatrzyć się w dziejach tćj epoki,

Niedziela, 21 maja 1865.
najdalszy, z rąk wychodzą w znaczniejszych sumach, a zwolna 
wracają w drobnych sumkach.

Dobra to rzecz mieć młocarnią, obracaną parą, lub cho­
ciażby bez pary, która dużo kóp młóci, zboże czyści i ziarna 
porządkuje, oraz poleruje, dobrze mieć szwalnie do szycia 
obuwia, sukman i kożuchów, a machiny do robienia zapałek, , 
parkietów, ram do okien i drzwi, do mebli; dobrze mieć przy i 
młocarni i do wyżćj powiedzianych czynników zastósowane po­
ruszenie parą i młyn do wymielenia zboża; mąkę, parkiety, 
meble, a nawet obuwie można rozesłać światami. Lecz na to 
wszystko trzeba pieniędzy, a tych pieniędzy można otrzymać 
w Wiedniu, jeżeli biorący pożyczkę udowodni pewność hipote­
czną, i że sam lub jego odpowiedzialny zastępca posiada wia­
domości fachowe.

Towarzystwo kredytowe warszawskie nie zawsze daje go­
tówkę na podobne przedmioty. Samo takowych dostarcza na 
odpłatę częściową. W Galicyi pomagaj sobie sam a Bóg po­
może: nie ma ani zakładu wzajemnćj pomocy, ani nawet przed­
siębiorstwa, mającego w zakresie swoim podobne ułatwienia; 
a gdy wszyscy co tylko żyją i działają w około nas, zbierają 
jakiś owoc swoich starań, pomagając sobie już to kredytem 
u osób pojedyńczyeh, już to w bankach, my w tćj ważnój chwili 
pozostajemy nieczynni, dając czas obcym wywłaszczania nas 
z pomysłów i dochodów, któreby te pomysły przyniosły.

Wiedeński świat kupiecki złożył fundusz dla wzajemnćj 
pomocy pod warunkami najdogodniejszemi z oddziałem, uma­
rzającym poniesiene straty z wypadku nieoddania pożyczonój 
sumki lub sumy, chociaż nieoddanie pożyczki rzadko się zda­
rza. A my zapewne będziemy dalćj wyczekiwać i patrzeć obo­
jętnie jak z wywożonych skór naszego bydła zwożą wygarbowane, 
lecz wybrakowane, po za Galicyą zostawiając najlepsze skóry, 
jak z wełny naszych owiec sukna, z przędziwa płótna, z rze­
paku olćj, z drzewa meble, naczynie i szkła coraz więcćj i wię­
cćj nazwożą do kraju a wywiozą rocznie kilka lab kdkanaście 
milionów guldenów. Lwów wprawdzie nie jest siedzibą panu­
jącego, lecz wkrótce będzie mieć trzy ramiona kolei żelaznych 
połączy nas z morzami Czarnóm, Adryatyckićm i Bałtyckićm. 
Niepodobieństwem jest ażeby pozostał nieczynnym, ażeby się 
nie postarał o własne wyroby, ażeby nie zajął sobą świata 
przemysłu i handlu, ażeby siedział z założonemi rękami. Nie­
podobieństwem jest, aby nie podniósł się do miast przemysło­
wych , ażeby zaniedbał zbudować składy na mąkę, zboże, spi­
rytus, wełnę, olój, naftę, wyroby z drzewa, wosk itd. Mó­
wię, że niepodobieństwem, bowiem są osoby, które przemysł 
mają w głowie, fundusz w kieszeni albo w kredycie. Te osoby 
przy dzisiejszym postępie nauk i potrzeb ludzkich, znają po­
trzeby kraju i wiedzą co i jak mogą spieniężyć za krajem.

Wiedeń liczy czterdzieści i kilka zakładów pieniężnych 
wzajemnej pomocy i dobroczynnych; wyrobni rozmaitych przed­
miotów nie zliczysz na setki, na tysiące. Rzecz jasna, że kre­
dyt, przemysł i handel idą ze sobą jak jedna rodzina, żyją dla 
siebie i dla świata wspierają się wzajemnie. Dla czego u nas 
lichwa, bo sami dopuszczamy do tego, już to przez wydatki, 

i przewyższające dochód, już przez odosobnianie się i ogranicza- 
i nie na pewne kółko, tylko dla nas samych zakreślone. Nie- 

mając stowarzyszeń wzajemnej pomocy lub spółek udajemy się 
1 do spółek lichwiarskich, które widząc że niema między nami

u ogółu bardzo mało znanćj. Oczywiście brak nam do tego 
miejsca; i odsyłamy do Dziennika Literackiego, w któ­
rym szersze podamy sprawozdanie. Na razie wystarczy nam 
krótka biografia.

Żywot Dantego, to ciągłe prawie pasmo klęsk i zawodów, 
najcięższychdoświadczeń, jakie człowieka i obywatela nawiedzić 
mogą. Z walki życia wyszedł on jako charakter niepokalany, 
niezłomny, wzorowy. Allighiero degli Allighieri, ochrzczony 
na imię Dante (florentyńskie skrócenie imienia Durante, po 
po polsku niejako Twardomysł), urodzony w maju 1265 r. 
(prawdopodobnie d. 13), syn patrycyusza i prawnika. O mło­
dości jego mało wiadomo; ojciec odumarł go wcześnie. Matka 
powierzyła go Brunettemu Latiniemu, sekretarzowi stanu rze­
czy pospolitćj florentyńskićj, znakomitemu na swój czas uczonemu 
i poecie, który go wychował i uczył. Dante wdzięcznie go 
wspomina w Komedyi. Bajką jest, jakoby dorósłszy wstąpił 
do zakonu franciszkanów i jeszcze przed upływem nowieyatu 
wystąpił. W Florencyi, Bononii i Padwie słuchał filozofii, 
w Paryżu teologii, i około r. 1288 wrócił do rodzinnego mia­
sta, gdzie się poświęcił sprawom ojczyzny. Wpisawszy się we­
dług ustawy do cechu lekarzy i aptekarzy wyruszył na wojnę 
przeciw Arezzanom, którzy napadli na Florencyą, i walczył 
mężnie r. 1289 pod Kampaldinem, a przeciw Pizańczykom r. 
1290 pod Kaproną; późnićj odbywał poselstwa do Rzymu i ró­
żnych dworów włoskich. W r. 1300 obrany jednogłośnie jako 
jeden z sześciu priorów, którzy po dwa miesiące w roku mieli 
kolejno kprawować rządy rzeczypospolitćj, zabrał się z całą 
energią do uspokojenia Florencyi, szarpanćj przez dwa stron­
nictwa, białych i czarnych, śród nieustannych zabójstw, rozru­
chów i zaburzeń. Odtąd poczyna się żywot prawdziwie mę­
czeński Dantego.

Stronnictwo białych, słabsze szukało pomocy u papieża 
Bonifacego VII. Podczas kiedy wysłany w tym celu Dante 
bawił w Rzymie, wkroczył delegowany przez papieża Ksrol II. 
Anjou do Florencyi r. 1301, gdzie i jedno i drugie stronnictwo 
przedstawiło Dantego jako sprawcę wszystkich waśni. Okrzy­
czano go zdrajcą, posądzono o przekupstwo i przeniewierzenie 
grosza publicznego, i bez sądu skazano d. 10 marca na

jedności i wiary tj. wzajemnego dla siebie kredytu, że zamknę­
liśmy publiczne papiery do szkatuły, odcinając kupony, a Die- 
robiąc żadnego innego użytku z kapitału, z rozmysłu i aby 
przenieść obywatelskie majątki w swoje posiadanie, drą nas 
taką lichwą, która istotnie prowadzi do wywłaszczenia i zubo­
żenia.

Pojedyncza firma łatwo może zubożeć, lecz spółki w naj­
nieszczęśliwszych okolicznościach bardzo małą lub żadnój 
straty nie doznają, rozumie się jeżeli są oględnie prowa­
dzone.

Tu we Wiedniu banki i spółki prawie wszystkie mają swoje 
kapitały w publicznych papierach, od których spólnicy, a wła­
ściciele tych papierów, każdy od swojćj złcżonćj sumy lub 
sumki odbiera półrocznie kupony lub gotówkę z doliczką zysku 
albo zostawia na pomnożenie przez bieżące odsetki. A biorą 
gdy nie mają gotowych banknotów, pożyczając na weksle 
w banku wiedeńskim i najwięcój wekslami interesa prowadzą, 
atak jest wszystko uporządkowane z taką rzetelnością, że prawie 
co do minuty wypłaty, odpłaty i zaliczki i pożyczki się odby­
wają, i prawdziwie należy do osobliwości, gdy ktoś spóźni się 
o jedną godzinę. Prawda, że tutaj jest kredyt rdzeniem życia, 
szczególnie w bankowych obrotach i pieniężnych spółkach, ale 
czćmże się to odbywa? Oto prostym sposobem: pracą, prze­
mysłem, handlem. Mający kredyt, gdy chce odnieść korzyść 
z kredytu, obraca pożyczonemi pieniądzmi tak zręcznie, a tak 
praktycznie, że ani grosza nie wyda na co innego, tylko na in­
teres już poprzód głęboko obmyślany, rozważony i obliczony. 
Wyzyskany pieniądz dzieli na cząstki, z których jedną część 
wlicza do funduszu obrotowego.

Lecz i tutaj jest lichwa, pochłaniająca nierobów i utra- 
cyuszów, przenosząca majątki z rąk do rąk: jest lichwa dla 
wyrobnika i dla rękodzielnika. Dla tych dwóch klas ludności 
wkrótce otworzą się stowarzyszenia, praktyczne i z wielkim 
pożytkiem dla ludności i dla zakładu obmyślane.

NPan raczył udzielić prezesowi ministrów i ministrowi spraw 
zagranicznych, Bismarckowi - SchOn hausen pozwolenie noszenia 
wielkiego krzyża legii honorowej, nadanego mn przez Ń. cesarza 
Francuzów.

Rzecznik i notarynsz Koerbin w Wolsztynie przenieiiony 
w tymże charakterze do sądu powiatowego leszczyńskiego z miejscem 
zamieszkania w Lesznie.

Berlin, 19 maja. Termin w sprawie przeciwko p. land- 
ratowi Joungowi w sprawie posła Lyskowskiego wyznaczony 
przed sądem brodnickim, znów odroczono.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 maja. W szkole głównćj zawakowała ka­

tedrą historyi medycyny i propedeutyki lekarskićj. Intere­
senci winni się zgłaszać do (dziekana wydziału lekarskiego po 
bliższe informacye.

ROSYA.
§ Petersburg, 13 maja. Litwa nareszcie od Mura wiewa uwol­

nioną została; następcy jego jenerał adjutantowi von Kauf­
man przyznają wiele pięknych przymiotów. Służył on na­
przód na Kaukazie, przeniósł się późnićj do Petersburga jako

8000 lirów grzywien i dwa lata wygnania, a gdyby wrócił w tym 
czasie, na stós. Oburzony Dante udał się z Rzymu do Sieny 
i Arezzu; na naradę z innymi wygnańcami. Usiłowania pa­
pieża Benedykta XI i listowne samego Dantego nie cofnęły 
wyroku; i chociaż upłynęły owe dwa lata, zaborcy jego ma­
jątku nie wpuścili go do rodzinnego miasta. A gdy wygnańcy 
r. 1304 chcieli erężem do niego się dostać, ponieudałym zama­
chu Dante, chociaż podobno nie rsł w nim udziału, skazany 
został na wygnanie dozgonne.

Nigdy już nie ujrzał ojczyzny! Najprzód bawił w dolinie 
Kasentyńskićj, u źródeł Arnu, potćm w r. 1306 w Padwie. 
W r. 1308 usiłował papież Klemens V pomódz białym do po­
wrotu do Florencyi, ale przy rokowaniach tak się niegodnie 
zachowali biali, że Dante wyrzekł się i ich, „aby sam dla siebie 
być stronnictwem.“ Począł więc to życie tułacze sam, i do­
znał, „jak O3tro przesolony chleb obcy, jak twardo po obcych 
stąpać schodać.“ We Florencyi pozostawił był żonę i dwóch 
najmłodszych synów, i tych, „wszystko najukochańsze“ por­
wała mu dżuma r. 1308.

Na chwilę spoczął w Lunigianie u margr. Moroella Mala- 
spiny, któremu podobno poświęcił drugą część Komedyi, do 
którćj myśl powziął na jego dworze, potćm w Weronie u rządcy 
tćj rzeczypospolitćj, Kana della Scala. W tym młodym księ- 

' ciu pokładał on całą nadzieję, zaklinał aby w imieniu opiesza­
łego cesarza podniósł miecz i rozpoczął sądy nad buntowni- 

! kami! Ale ba próżno. Więc sam poeta zasiadł na sąd i jakby 
ze śpiżu lanemi tercynami ogłosił w części pierwszćj, Piekle, 
klątwę na „szatańskich buntowników“ przeciw zesłanćj od 
Boga władzy cesarzów (dążących do zjedncczenia Włoch), na 
wszeteczce łakomstwo i żądzę panowania“ papiestwa, na jego 
„szatańskiego wspólnika“ Francyą, i na spłodzoną z tak ogro­
mnego poniżenia kościoła niemoralność i nierząd ludów 
jako owoce grzechu, które płodząc dalćj, rodzą wstyd i hańbę’. 

; Jestto sąd na buntowników przeciw boskiemu urządzeniu
świata.

Czy na wiadomość o zbrojeniu się cesarza Henryka VII 
na wyprawę do Rzymu, Dante pośpieszył naprzeciw temu mnie­
manemu „zbawcy Italii,“ czyli w Paryżu w r. 1309 i 1310 za-
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urzędnik przy jednym z wielkich książąt, który sprawował 
urząd feldzeugmęjstra, był potćm dyrektorem akademii arty- 
lerzystów a nareszcie zarządzał kaneelaryą ministra wojny przy 
czćm pozyskał względy i przyjaźń swego przełożonego jene­
rała Milutyna. Powiadają, iż odznaczał się wszędzie uczciwo-, 
ścią i prawością charakteru, a nawet pewną dobrocią serca 
jakkolwiek nie brakło mu przytćm pedanteryi właściwćj po­
chodzeniu, na które nazwisko jego wskazuje. Znający go bli- 
żćj, wróżą, iż się zapewne długo na nowćj posadzie nie utrzyma. 
Tak czy owak, dosyć, że zreasumowawszy przymioty nowego 
gł. naczelnika Litwy i porównawszy go do Murawiewa, zmiana 
widocznie jest ku lepszemu. Wątpimy zresztą, mówiąc nawia­
sem, ażeby łatwo było znaleść bądź w Rosyi bądź na pozosta- 
łój części kuli ziemskićj kogoś, coby Murawiewowi dorównał, 
coby na porównaniu z nim nie zyskiwał; nic więc osobliwego 
nie jest być lepszym od niego. Lecz przypuściwszy nawet, że 
nowy główny naczelnik jest zbiorem samych doskonałości, cóż 
ztąd o losie Litwy wnioskować mamy? Czy zmiana osoby jest 
wskazówką na zmianę systematu? Journal de St. Peters- 
bourg stanowczo temu zaprzecza; lecz gdyby nawet zape­
wniał, i tak by mu wierzyć nie można.

Rząd roszjski nie zwykł systematu zmieniać; od niepa- \ 
miętnych czasów dąży on do jednego celu, jednakich używając j 
środków bez względu na przymioty osobiste carów, a cóż de- ' 
piero mówić o jakichś gubernatorach. Co więcćj, do pewnego ) 
czasu i do pewnego stopnia sam rząd carów nie jest mocen 
zmienić dotychczasowego systematu, gruntuje się bowiem ta­
kowy na samćj naturze rzeczy. Lud rosyjski liczny i karny, 
pełen niezużytych jeszcze sił i młodzieńczćj zarozumiałości, 
styka się bezpośrednio z najwyższą n'czćm nieograniczoną wła­
dzą; wszystkie pośrednie stopnie społeczne niczćm są i od 
władzy tylko znaczenie swoje brać mogą. Wszystkie konsty­
tucyjne zachcianki marnie upaść musiały aż do sprawy ostat­
niego adresu dworzaństwa moskiewskiego, po odrzuceniu któ­
rego nastąpiła cisza zupełnie takaż sama, jak przed podaniem 
jego panowała. Był to fakt całkiem odosobniony, który się zja­
wił bez organicznych powodów i przeszedł bez następstw. Nie 
chcemy twierdzić, iżby faktu podobne znikały bez najmniej­
szego śladu w dziejach, ale czas, w którym te rozstrzelone pro­
mienie w jedno jakiekolwiek zbiorą się ognisko, jeszcze nie 
nadszedł. Tymczasem Rosya zawsze składa się z masy narodu 
a raczój ludu (w rosyjskićm jeden tylko jest wyra« na te oba 
pojęcia: naród) nieograniczenie posłusznego u dołu i cara nie- 
ograniczenie rozkazującego u góry. Zdolność posłuszeństwa 
u dołu w kouiecznćm następstwie zrodzić musi bezmierną am- 
bicyą u góry. Oto duch, to systemat rządu, sama osobistość j 
cara mało wpływa na ten systemat, i dla tego to zabory Rosyi ■ 
szerzą się równie przy carach wojowniczych jak i przy carach i 
z usposobieniem pokojowćm. Pierwszćm słowem wysławio- ' 
nego z łagodności Aleksandra było względem Polski zapewnie- ; 
nie, iż ani joty nie zmieni z tego, co uczynił Mikołaj, ktorego j 
okrucieństwo przysłowiem prawie było. I stało się, jak wy- 
rzekł car dobroiliwy, a panowanie jego bezprzykładnemi wdzie- ! 
jach zakrwawiło się czyny.

Pierwszćm słowem Kaufmana po przyjeździe do Wilna i 
będzie powtórzer:e wyrazów: „Precz z marzeniami, co mój 
poprzednik zrobił, dobrze zrobione, i ja to zachowam.“ Ma to 
znaczyć w zastósowaniu do obecnego przykładu: Litwa jest 
krajem rosyjskim , ale żywioł polski pomimo ucisku i prześla­
dowania , którego od wieku doświadcza, zawsze tam potężny 
i dla Rosyi strasznym być może; owożnajpierwszym i najświęt- i 
szyna obowiązkiem moim jest wszystko czynić dla jego poniże­
nia i zgnębienia, a używać wszelkich sposobów dla wzmocnienia I 
narodowości rcsyjskićj i zapewnienia jćj stano wczćj i nieza- i 
przecznćj przewagi w kraju. Czćm większa lojalność nowego , 
naczelnika, tśm gorliwićj będzie się starał powyższego obo- i 
wiąsku dopełnić; jeźli człowiek weźmie w nim przewagę nad 1

naczelnikiem, tedy usunie się a w Petersburgu znajdą go- 
! dniejszego następcę dla wileńskiego Wieszatela.

Cóż spowodowało rząd rosyjski do zmiany Murawiewa? Czy
zbyt samowładne jego postępowanie i może już miarę prze­
chodzące sięganie do szkatuły skarbu, która lepićj powinna 
była się uposażyć łupami Litwy, kłóło w oczy petersburskiemu 
rządowi? Czy usunięciem zbyt zohydzonego wobec Europy 
imienia chciano sobie utorować drogę do jakichś kombinacyi? 
Dopiero przyszłość na to wszystko dokładnie odpowiedzieć po­
trafi. Lecz mnićj tćż o to chodzi. W słowach a zapewne 
i w przekonaniu rządu petersburskiego i podszczuwających go 
moskiewskich patryotów ń la Moskowskija Wiedomo­
sti lub Inwalid Mura wie w pozostanie na zawsze bohaterem 
narodowości rosyjskiój, ideałem i uosobieniem systematu ja­
kiego względem Polaków używać należy. Tytuł hrabi, reskrypt 
cara pełen pochwał przechodzących zwykłe konwencyonalne 
frazesy, własnoręczny dopisek przy podpisie, wskazują dosta­
tecznie, jak umiano osłodzić pigułkę, jeźli to pigułka, jak 
chciano uwieńczyć bohatera, gdy złamany chorobą, wiekiem 
i trudami ustępuje z areny.

Lecz mniejsza o to, jak się tam na ten fakt zapatrują 
w gabinecie cara; stokroć ważnieszćm jest zdanie w tćj mierze 
opinii w Ro3yi. Pod jćj to bowiem wpływem działać musi 
z wolą lub pomimo woli swojćj nowy naczelnik Litwy, pod jćj 
wpływem zostają cale chmary tak zwanych działaczy. I w Ro­
syi opinia pomimo cenzury wyraża się w dziennikach; nie zaw- i 
sze wolno pisać ale zawsze można nie pisać. W dziennikar- ' 
stwie rosyjskićm pierwszy głos należy do Moskowskija Wie- i 
domosti i do Inwalida, one z powagą wyroczni w każdćj 
odzywają się sprawie a rząd petersburski rachować się z tym i 
głosem musi; dzienniki petersburskie z wyjątkiem Inwalida 
w upadku pod moralnym i materyalnym względem. Rosyj- j 
ski Inwalid jest organem ministra wojny Milutyna, z pod i 
którego ręki wychodzi nowy główny naczelnik Litwy zaszczy- i 
eony jego przyjaźnią i najgorętszą pochwałą; Moskowskija ■ 
Wiedomosti dziennik posiadający największą liczbę prenu- ' 
meratorów; już więc i z tego względu opinia ich o nowćj zmia- ' 
nie na szczególną zasługuje uwagę, tćm bardzićj, że inne mil- j 
csą lub powtarzają pacierz za panią matką.

Podajemy poniżćj przekład godnego uwagi artykułu i Mo­
skowskija Wiedomosti o zmianie głównego naczelnika ! 
Litwy jeszcze z czasu kiedy to należało do pogłosek, nie mnićj 
przeto jest on nadzwyczaj ważny i charakterystyczny. Po 
przeczytaniu czytelnicy sami najlepićj osądzić go potrafią. Dla 
Inwalida broniącego systemu Murawiewa, przypominamy, 
że to organ ministra wojny Milutyna, polityka Murawiewa jest 
ideałem, bo to polityka „narodowa i ludowa“ (narodnaja) a taką 
być powinna polityka Rosyi na Litwie; ponieważ kraj to czy­
sto i odwiecznie rosyjski, większość mieszkańców jego, cały 
lud, rosyjski, a Polacy, żywioł napływowy i w mniejszości. Za­
patrzonemu w ten ideał mniemanego ludu rosyjskiego na 
Litwie Inwalidzie wszystko co nie jest Murawiewem wydaje 
się być polskićm; tak np. postępowanie rządu rosyjskiego na 
Litwie w ciągu całego peryodu od Katarzyny do ostatniego po­
stępowania nie wyjmując krwawego panowania Mikołaja staje 
się w oczach jego niczćm innćrn tylko popieraniem (sic) ży­
wiołu polskiego. Za to polityka Murawiewa jest ideałem i je­
źli Milutyn najżywszych pochwał nie szczędzi Kaufmanowi, 
tedy zapewne w nadziei, że on ją tymże tropem wieść po­
trafi.

Moskowskij a Wiedomosti idą dalćj; nie ujmują 
one zasługi Murawiewowi, lecz zdaje im się, że to, co on uczy­
nił, nie jest jeszcze wszystkićm. W Wilnie cieszono się z po­
głoski usunięcia Murawiewa, Polacy zawsze jeszcze pomyślniej­
szego oczekują losu; z drugićj strony rosyjscy kupcy i kapita­
liści nie odważają się osiadać stale na;Litwie, oczekując także 
lada chwila zmian jakichś. Dopóki te obawy z jednćj a te na­
dzieje z drugićj trwają strony, dopóty, zdaniem Wiedomo-

sti, nic jeszcze nie zrobróbo, bo sprawa Polski istnieje, «• 
rozwiązano jćj. Nic tu nie pomagają naciągane rozumowa^ P 
że narodowość polska widmem jest tylko, sprawa polska trzy jłu i 
się li tylko niekonsekwentnością postępowania Rosyi lub 
trygą na Zachodzie początek biorącą. Daremnie W i e d on 
sti dobywają z arsenału wszelakićj broni, i tępieje i kruszy W 
każda, bo tu stanęły one w obec największćj zagadki życia 
rodów, w obec ich sumienia. ijęl

Wszystko jest dobre, ale jakże przekonać tych uporać 
wych Polaków, że mrzonką jest ich narodowość, że nie ma 9)^’ 
prawa i podstawy by tu, kiedy sami Rosyanie instynkto,!°n! 
czują że tak nie jest! O ten szkopuł rozbija się mądrość Wj1 
domosti; innego na to wskazać nie mogą środka jak okre I- 
pane zniesienie autonomii Kongresówki, która de facto 
istnie, jak wskazanie na potrzebę zjednoczonych usiłowań i!ie ( 
łćj Rosyi, co nic nie wyrażającym jest ogólnikiem. rość

Zaiste można odebrać narodowi udzielność polityczo^. 
prawa i swobody, odebrać mu imię samo, zabronić wiary H'3 
zyka, lecz dopóki w głębi duszy jego trwa przekonanie o 
snćm istnieniu, dopóty naród żyje i nie ma na świecie siły, 1 
by go pomimo woli jego o śmierć przyprawić mogła. Sumi teci 
nie narodu z niezmierzonej głębi ducha jego bijące, nie uję-i Pc 
w żadne kształty stałe a jednak w tysiącznych objawiające 
co chwila, jest tćm źródłem wiecznotrwalćm, z którego pręd;B0V 
lub późnićj wypłynąć musi szeroka rzeka żywota narodu^1' 
wykonaniu wyroków Opatrzności nad kolebką jego zawieś: ®z£ 
nych. ' ircii

Artykuł powyżćj wzmiankowany Moskiewskich WiiBl 
dom os i i brzmi jak następuje: się

„Słowa te znajdą zupełne współczucie w publiczności n1Wi 
syjskićj, zjawiając się obecnie w dzienniku ministerstwa woju?0, 
nabierają znaczenia politycznego pregramatu, który orgsi i“ 
rządowe literalnie wykonywać będą. Na pozór słowa te ro 
prószyć powinny trwożliwe obawy przyjaciół Rosyi i zniweczy® 
radosne nadzieje wrogów jćj; ale sprawa to tak ważna, i1?'w 
byłoby nader niebezpiecznćm oddawać się zbyt pospieszaj 
oczekiwaniom, które by się może późnićj przedwczesnemi oki 
zać mogły. Podobne zdania już niejednokrotnie i przed tó ffz< 
wypowiadane bywały w naszćj prasie oficyalnćj i nieoficyalc 
Im również odpowiednią była w ciągu dwóch lat ostatni 
działalność miejscowych władz rosyjskich w północno zadr'6'* 
dnim kraju Rosyi. I cóż ztąd? Czyż te patryotyczne wyr« arsl 
i czyny przekonały Polaków o niewzruszonym zamiarze rosj 
skiego rządu położenia na zawsze kresu ich pretensyom? ĆtznJ 
wpoiły one w samychże Rosyau przekonanie, że północno z ¡Pn- 
chodni kraj nasz na zawsze z Roeyą zjednoczony został i z ^8S' 
pełnie zabezpieczony przed dalszemi zamachami ze strony i “J15 
wiołu polskiego? Niestety! niewątpliwe fikta przeciwi B‘el 
świadczą. Rosyjscy kapitaliści, rosyjscy kupcy i rosyj; t(?°' 
działacze rozmaitego rodzaju po większej części zdecjdonR? 
się nie mogą na ostateczne przesiedlenie się do zachodnie!0S’ 
kraju Rosyi, pomimo że takowy przedstawia w obecnym cz eS°f 
sie wszelkie dogodności dla ich działalności, dla ich przed: !f?c 
bierstwa i kapitałów. Tłómaczą się oni przytem zwykle n 1 
pewnością względem tego, co się późnićj z tym krajem staa 
Czyżby naród rosyjski wogóle tak pełen ufności względi“? ’ 
rządu swojego, niedowierzał w tym razie jego zamiarom 1! le( 
środkom do wykonania tychże?

„Z drugićj strony Polacy, nawet w scmćm Wilnie dotyctów 
czas jeszcze się nie przekonali, ażeby rząd rosyjski mógł [rz! 
zawsze zasłonić kraj przed ich roszczeniami; jakkolwiek 
brze wiedzą jak potężnemi w ogóle środkami rozporządza m'° r( 
rosyjski i jak skutecznie mógł by się w tym względzie oprzisz?z 
na olbrzymićj większości ludu, który jest czysto rosyjskim. :aj i

„Dosyć było samćj pogłoski, że M. M. Murawjewnł“8; 
wróci już do kraju, którym zarządzał w ciągu dwóch lat, aż«' 
nadzieje ich wybuchły z nową siłą, jak o tćm się dowiadują 
z nadchodzących ztamtąd wiadomości.

„Z

owó

głębiał się w studya teologi, nie wiadomo; ale to pewna, że 
w tym czasie powstała druga część komedyi, Czyściec. W nićj 
sądzi Dante wszystkich, co jak i on sam niestety, chorowali na 
powszechne zepsucie czasu, ale mogą mieć nadzieję przejedna­
nia i wybawienia, skoro przyjdzie bohater z cesarskim mie­
czem sądowniczym w dłoni, zbawca Włoch, od Boga poświę­
cona zbroja państwa i kościoła, „Dux,“ mający przywrócić 
prawo cesarza rzymskiego z łaski Bożćj.

W r. 1310—11, kiedy Henryk VII, ów zbawca Italii przy­
był do Lombardyi i przyjął w Medy danie koronę żelazną, ba­
wił tam i Dante, pisząc wzniosłe odezwy do książąt i ludów 
Italii, do cesarza, i do „bezbożnćj Fiorencyi,“ wróżąc jćj zu­
pełną zigładę. We wrześniu 1312 począł cesarz oblegać mia­
sto, ale za miesiąc odstąpił, i gdy miano na nowo począć oblę­
żenie, umarł. W tym czasie poczęta trzecia część Komedyi, 
Raj. Po zgonie cesarza Ludwika Bawarczyka, Dante stracił 
już zapewne nadzieję spełnienia swych marzeń i zajął się do­
kończeniem swego arcydzieła. Bawił podobno w Pizie na 
dworze Ugucciona della Fagginola. Kilkanaście miast sprze­
cza się jeszcze dzisiaj o zaszczyt pobytu Dantego w owym cza­
sie. Z Pizy podobno udał się do Romanii, gdzie około r. 1315 
przybył z swoimi dwoma synami, Piotrem i Jakóbem, i córką 
Beatryką, i stały otrzymał przytułek u księcia Gwidona V No- 
vello da Polenta. Wówczas słynął już szeroko jako poeta, 
i rodzinna Florencya oświadczyła, że z ochotą przyjmie swego 
znakomitego ziomka, byle „dla formy“ przystał na małą karę 
pieniężną i krótkie więzienie. Dumnie odparł Dante, że pod 
temi poniżającemi warunkami nigdy nie wróci. Podobno nie 
ufał ziomkom swoim, jakoż przedłużono wyrok wygnania na 
wieczne czasy, i zniesiono dopiero w r. 1494 w 173 lat po jego 
zgonie I

Raj ukończył Dante podobno dopiero w Rawennie między 
r. 1317 a 1310. W nim maluje szczęście świata, gdyby nie 
bunt niemoralnych pasterzów kościoła, i samolubstwo i wsze- 
teceeństwo idących za nimi lenników i ludów. Błogosławieni 
smutni wstydzą się zepsucia świata. W lecie 1321 r. Dante 
wyruszył w misyi swego przyjaciela z Rawenny do Wcnecyi, 
tam zasłabł i bliski śmierci przywieziony skończył w Rawen­

nie d. 14 września 1321. Pochowany w kaplicy obok kościoła 
franciszkanów. Florencya żądała wydania zwłok, aby je po­
grzebać uroczyście w swojćj katedrze, ale Gwido V odmówił 
wręcz, gdyż sam Dante miał prosić w testamencie, aby ciała 
jego nie wydano Fiorencyi. Tak samo odrzuciła Rawenna po- j 
nowną prośbę Fiorencyi w r. 1429. Rzecz ciekawa, że w sześć 
lat po śmierci Dantego przybył do Rawenny delegat papieski, 
kardynał Bertrando di Pogetto, aby zwłoki poety wywlec 
z grobu, i jako „przeklętego czarnoksiężnika, oszczercę papie- 
żów i rozsiewaeza kacerstw“ spalić na hańbę a popiół na 
wszystkie wiatry rozwiać; oczywiście kardynał z niczćm od­
jechał.

Bajką jest jakoby Dante pod koniec życia wstąpił do za­
konu franciszkanów i został tereyaryuszem. Wówczas gar­
nęli się do niego zewsząd uczniowie, których ćwiczył w tworze­
niu poematów w mowie ludu wbrew ówczesnemu przesądowi 
(podzielał go i urodzony r. 1304 Petrarka), że tylko w języku 
łacińskim można pisać wiersze, godne wawrzynu. Dodać po­
trzeba, że o ile Dante w sprawach polityki z całą żelazną kon- 
sekwencyą i niezłomną energią, z najwznioślejszćm natchnie­
niem bronił praw państwa, o tyle w sprawach dogmatu kato- 
tolickiego, wyrównał prawowiernością samemu św. Tomaszowi 
z Akwinu.

Komedya dopiero przez czytelników nazwana została Bo­
ską. Jest ona zbyt wzniosła, aby była p ¡pularną; a jeżeli lud 
wierzył, iż Dante na wszystko co opisuje, własnemi patrzył 
oczyma, to wnet po śmierci jego poczęto ją brać nie jako po- ¡ 
emat polityczny, ale według panującćj wówczas scholastyki 
jako alegoryą filozoficzno-teologiczną. Z umysłu nawet tak 
podobno czyniono. Już w r. 1350jogłosił Boccaccio, któremu 
Florencya powierzyła publiczne wykłady Komedyi, Dantego 
jako summo teologo, a we dwa wieki późnićj uważali teolodzy i 
Boską Komedyą za najwyższe objawien.e najgłębszych taje- I 
mnie wiary 1 '

Prócz Komedyi wydał jeszcze Dante w języku włoskim ' 
Nowe Zycie (La Vita Nueva) i Ucztę (II Convite), proza prze- , 
płatana cudnemi poezyami lirycznemi, w których opisuje swoje 
życie, miłość do Beatryki i t. p.; w obu tćż przebija się myśl '

Komedyi. Po łacinie napisał: O języku ludowym (De vulga Sia.d 
eloąuio) w obronie języka włoskiego przeciw książkowemu,!JWIE 
cińskiemu, w którćm także gorąco mówi o cesarstwie;i On Wa* 
narchii (De monarchia). W 1 części tego dzieła dowodzi, neS 
cesarz jest najwyższą instancyą dla całćj ziemi, bez ubliżeu1WJ' 
rozmaitości prawodawstw pojedyńczych narodów; w 2 częi°Pai 
że panowanie świata przynależy narodowi rzymskiemu a i 
części, ostatniśj, mówi o stosunku włady papieskićj do cesa
skićj.

Co się tyczy Beatryki, która oprowadza Dantego - 
czyścu i raju, niewiadomo dotąd, czy żyła istotnie. Pierw« ™ 
raz miał ją ujrzeć Dante, kiedy oboje mieli po lat dziewiff; 
i znowu w dziewięć lat późnićj jak w ogóle u Dantego wi' 
rolę gra dziewiątka. Wkrótce potćm miała wyjść za ® 
i umrzeć. Około r. 1291 ożenił się Dante z Gemmą z i 
cyuszowskiego rodu Dantów. Szerzćj o Beatryce, jak i cza! 
życiu i dziełach Dantego w Dzienniku Literackim.

Kończymy życzeniem, abyśmy i my mogli tak uczcić 
czyście naszych wieszczów, jak obecnie Italia Dantego.

G. N.
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0 oszczędności. baw

W meblach i mieszkaniach raczćjby w Polsce teraźoW
szćj doradzać należało więcćj pochopności do wydatku, niż’ 
oszczędności. Ale w czćm zbytkowaliśmy ogromnie, to w 
tacb, biesiadach, zabawach, łowach i balach, nie mówiło 
o podróżach bez celu. Jestto jak już wykazałem, zbytek M 
szkodliwszy dla bogactwa narodowego, tym bardzićj że ludzi« 
mu oddanym trudno się zeń otrząsnąć. Rozważając w prIi 
kładach naszych życie Władysława, widzieliśmy, jak go uCj 
doprowadziły do ruiny, i jak brak odwagi i energii przez rW 
fałszywy na opinią sąsiadów wstrzymywał go od przestani» • 
cia nad stan, które zrodziła chęć używania i ono dobre set 
u. naszego gościnnego, towarzyskiego a nierachującego 
nierzadkie, popychające do dzielenia roskoszy z przyjąć™



3
„Jak sobie wytłómaczyć te niepoj. te na pozór zjawisko? 
przypisać te żywotność nadziei Polaków uznaniu sił ży-

2\ lin polskiego i jego przewagi inoralnćj ? Lecz rzetelna siła 
5 ®dn objawiać się zwykła w czynach innego rodzaju jak 
)B iysiężenia Polaków od pierwszego do ostatniego, a moralna 
ZJ effaga wyraża się przez cośkolwiek bardzićj rzeczywistego. 
a ^l żywotność nadziei Polaków wynikała z przyczyn zewnę- 

oych: z rachowania na pomoc Europy i liczenia na pomyłki 
reszćj polityki wewnętrznćj, na jćj niepewność, na brak je-
1 ęiści w postępowaniu naszćm. Europa postarała się zedi zeć 
to,lone z oczu Polakom co do pierwszego z tych oczekiwań, 
Aji drugie pozostało w pełnćj sile i otóż to źródło nadziei, 

ie pobudzają, Polaków do robienia prób tak dla siebie szko-
. l(ycb. Stańmy na stanowisku Polaków kraju zachodniego. 

t że oni wierzyć mogą w możliwość zupełnego tryumfu naro- 
¡cści rosyjskiej w tym rosyjskim kraju, kiedy mnóstwo fa- 

CZ| (f świadczy o wahaniu się i rozdwojeniu wewnątrz samejże 
¡¡iiszczególnie w kwestyi polskićj. Już sam ten fakt, że 
Jjtwo polskie znajduje się na stanowisku uprzywilejowanem 
y ód posiadłości korony rosyjskiej i jeszcze dotąd nie zostało

Pdjiunaz i rozwinął ostatni bunt; Carstwo polskie, które 
j pdtćm jeszcze okazało jawny zamiar przyciągnięcia ku 
fS!ie zachodnich posiadłości Rosyi i które rzeczywiście potra- 

reiągoąć takowe do współdziału w buncie, który dzięki 
pj «miś tam ciemnemu paragrafowi traktatu Wiedeńskiego 

powodem wmieszania się obcych mocarstw w nasze 
3 sprawy, jakże ma działać już sam ten fakt na pier- 
lepszego patryotę polskiego? Jakie nadzieje na zasa-

, jednego tylko faktu tego rodzić się powinny w umysłach 
r‘ kich a szczególnie na widok tego pośpiechu, z jakim za- 
cz, ¡czają u nas pogłoskom za granicą krążącym o zamiarze 

wprowadzenia Polski w ogólny skład imperyum i pod-
’zaj|iatakowćj wspólnemu z nićm zarządowi?
oj.j „Lecz czyż to tylko przyczynia się do obłędu Polaków 
(¿względem zamiarów rządu rosyjskiego? Czyżeśmy nie

Isli w znanym pamflecie, że Polakom pozostawić należy
Di elkie możliwe przywileje przed Rosyanami, że sarnę Rosyą 

aelić należy na części wzsjem dla się obce, wśród których 
ra arstwo rosyjskie zniknąć powinno, ulotniwszy się w ludz-
3S|i? Czyż nie dali samiż Rosyanie autorowi tego pamfletu 

(j cznych środków na wydawnictwo za granicą dziennika, we 
pych artykułach którego w języku francuskim będą się

;,¡laszać bezwątpienia te same zasady? (Pokazuje się, że 
? jmusiano tak bardzo, jak to Wiedomosti przedwcześnie 
WI nieudaną głosiły radością, wyrzucać za drzwi agentów 
j.js(do-Ferrotiego.) Albo takie zjawienie się na świat w ro- 

kićtn tłómaczeniu podręcznika jeografii (Daniela), w któ- 
iie osiem zachodnich guhernii naszych zaliczonemi zostały do
C!»goś zrodzonego w wyobraźni Królestwa Polskiego i umiesz- 

ds »ego osobno od imperyum rosyjskiego, samo przez się jest 
ns$małćj wagi; lecz jakże pojąć i jak wytłómaczyć, że 
ła»iy komitet ministerstwa oświaty narodowćj poczytuje 
;ij(Bło to za wyborny podręczą-k dla nauczycieli przy wykła- 
j j i jeografii w naszych skarbowych zakładach naukowych?

¡mogą myśleć polscy patryoci i rewolucyoniści w obec tych 
ytów i czyż możemy się dziwić, że nie chce im się wierzyć, 
ri yrząd rosyjski miał niewzruszony zamiarnietylko utrzymać 
’(¡hodni kraj nasz przy Rosji, ale zapewnić w nim zwycię- 
rzą’° wsyjskićj sprawie narodowćj, rozwięzując ostatecznie tę 
¿szczęśliwą kwestyą polską, która się najbardzićj pod-
»i podtrzymuje brakiem stanowczości naszego postępo­
wa.

,Zadanie, które tak jasno i tak energicznie zakreślonćm 
ow Rosyjskim Inwalidzie, jest zaiste wielkićm na- 

owćm zadaniem. W żadnym razie zmniejszać nie powin­

2a ¡siadami. Władysławów takich liczyła Polska w pierwszćj 
) owia ośmnastego wieku tysiącami, rozsądniejsi z nich po- 

m [®ali, dokąd zajdą, ale ulegali wszechmocnemu zwyczajowi 
i, i™ego pijactwa i biesiadowania. Z tak powszechnego upa- 
¿“Wrywają ogólne klęski narodowe, które przyprowadzają 

spamiętania roókoszujących. Wśród nieszczęść kraju i słabi 
i Wją energią zerwania z dawnćm życiem. Ogólna żałoba 

' fa kraj; tańce i zebrania ustają; sposobności do bie- 
1 zbywa; chrzty, imieniny, wesela obchodzą s;ę w cichości; 

wystawność widzimy chyba w pogrzebach, lecz mno-
,¡1 » ofiar zniewala i łez ostatki w cichości wylewać. Szczęśliwy 
jj | który w taki sposób chłostę Bożą przyjmuje, — jemu to 
ilt11 Bóg prawdziwie „jedną ręką odbiera, ale drugą daje“l 
sjtz o ile szczęśliwszym naród, który twardych napomnień 
Bi «fznych nie potrzebował, wśród którego znaleźli się ludzie, 
tii tt®ieli całemu społeczeństwu przepisać zbawienne prawidła

Jedności i podać przez to rękę tym, co potrzebując re-
¡ro®y w sposobie swego życia, nie mieli dość odwagi i woli 

prowadzić jćj wbrew przewrotnćj opinii swego otoczenia!
reformę obyczajów przebyła Anglia za czasów Kromwella; 

Wnizm niechętny zabawom i strojom wykwintnym, zale­
ci c emne i skromne szaty, utrzymawszy się przez czas 

zrodził w narodzie angielskim owę obojętność dla
,lw i rozkoszy przemijających, która stała się niechybnie 
“i z ważniejszych przyczyn dobrobytu do dziś poteżnćj wy-

¡ej'°ceanowćj.
1 ’' prawdzie w Anglii równoważą w pewnćj mierze wpływ 
¡O° usposobienia purytańskiego instytucye arystokratyczne 
j* dla których . rodziny zajmujące wysokie stanowisko 
¡11 Państwie zmuszone są niejako występować ze zbytkiem 
(i pPycbem, chociaż w nim nie znajdują przyjemności. Ina- 
i) w Holandyi, gdzie za czasów Rzeczypospolitćj i późnićj

>ni1,U(^ał w rządzie kupcy, którzy nie wynieśli się w tym . 
li™111. nad ogół, co arystokratyczne rodziny angielskie, nie ; 
® ; 'di pobudki w obec równych sobie wystę- j
2 1 Późnym £ ..'ejychem i dawać zły przykład. Z tego ; 
I naród holenderski nrzebvwszv podobną reformacva1« ’»jów nnrrrH^lo nrawrka ia w i

niśmy ani jego znaczenia ani trudności. Napływowy polski 
żywioł zachodniego kraju nie jest rzeczywiście bardzo liczny, 
ale w ręku jego znajduje się prawie wyłącznie posiadanie grun­
tów, on ma na swoje usługi nierównie większą ilość środków 
kształcenia się (Nie ma żadnego uniwersytetu, a wszystkie 
szkoły są rosyjskie. Przyp. Red.) niż odpowiednie klasy w Ro­
syi; po jego stronie przewaga jeźli nie moralnćj wyższości, to 
przynajmnićj wykształcenia, co się udowadnia niezbitemi fa­
ktami statystyki zakładów naukowych. Nadto ten napływowy 
żywioł i materyalnie i moralnie utrzymuje się i żyje sąsiedz­
twem carstwa polskiego oraz polskich posiadłości Austryi 
i Prus, a także stosunkami z Paryżem, Londynem i innemi 
krajami Europy. Do poskromienia jego i dania nad nim prze­
wagi żywiołowi rosyjskiemu zabraknie i sił i środków tak lu­
dności rosyjskiej, jakotćż miejscowym działaczom rządowym 
jakiemikolwiek byłyby ich energie, jasny pogląd na rze­
czy, przenikliwość oraz patryotyczne zaprzanie się samych 
siebie.

„Dzieło to dokonanćm być tylko może przez zgodne i kon­
sekwentne usiłowania całćj Rosyi, całego rosyjskiego państwa 
i rosyjskiego spóleczeństwa. Tylko zjednoczonemi uporczy- 
wemi wysileniami może Rosya wywalczyć zachodni swój kraj 
u polskićj propagandy, która podbijała go sobie w ciągu wie­
ków i teraz daleką jest od rozpaczy, widząc nasze rozdwojenie 
i wahanie się,“

Petersburg, 18 maja. Biuro Wolffa donosi: Jour. 
de SŁ Petersbourg ogłasza uie drukowane dotąd urzę­
dowe (?) dokumenta polskie i wyprowadza z nich dowód, że 
kanonizowany niedawno temu w Rzymie arcybiskup połocki 
Kuncewicz w 17 wieku odznaczał się srogiem prześladowa­
niem innowierców, w skntek czego padł ofiarą zemsty ludu.

NIEMCY.
BBB. Z Niemiec, 16 maja. Niektóre dzienniki niemie­

ckie podają nadesłane im z Petersburga z pewnych względów 
ciekawe korespondencye, usiłujące oczyścić Murawiewa z za­
rzutów okrucieństwa nieludzkiego, zawierają one apologią czło­
wieka i ohydnego systemu przemocnego wynaradawienia, który 
człowiek ten sobą wyobrażał.

Wstydzić się nam przyszło za dziennikarstwo dopuszcza­
jące aby takie listy miejsce w pismach niemieckich znajdowały. 
Murawiew znany od 1832 roku i powieszenia Wołłowicza 
jako bezduszny okrutnik, Murawiew, którym poczciwsza Ro­
sya sama brzydziła się dopóki jćj rząd nie narzucił nowego 
i dzikiego systemu swojego, zajął już na kartach dziejowych, 
należne sobie miejsce i tam zostanie na zawsze.

Bezduszny morderca wsławiony obejściem się nieludzkićm 
z kobietami, starcami, kapłanami, pozostałby wzgardzoną 
i nieznaną potworą, gdyby oklaski obłąkanego narodu, owa- 
cye, apologie prasy całćj, nie czyniły go wyrazicielem epoki, 
systemu, całćj nowćj antichrześciańskićj teoryi, która źle po­
jętym potrzebom państwowym i źle zrozumianym albo raczćj 
do kaprysu nagiętym dziejom poświęca najgłówniejsze, kardy­
nalne zasady prawa bożego i ludzkiego.

Murawiew jeden znalazł się na całćj Moskiewszczyźnie 
najplugawszy z urzędników, nie wahając się zostać przedstawi­
cielem idei, którą się Moskwa napiętnowała.

Napróżno Journal de St. Petersbourg, Inwa- 
li d i oszalałe dziennikarstwo moskiewskie stara Bię uniewin­
nić i wytłómaczyć to niegodziwe wynaradawienie siłą, którego 
rząd się dopuszcza, zrzucając je na naród cały. Jest to czyn 
tak pogwałcający wszelkie prawo, wszelką ideę sprawiedli­
wości, system tak całćj wieku naszego dążności przeciwny, iż 
Moskwa tylko w barbarzyńskićj nieświadomości chyba wszela- 
kićj prawdy, dopuścić się go mogła, a złćj wiary ludzie tylko 
bronić go mogą.

Naprzód fałszem jest jawnym owo ruskie pochodzenie 
pierwotne Litewszczyzny, ów narzucony jćj charakter moskiew­

ści. Mówią przeto, że Holendrzy dochodzą do majątków, wy­
dając mnićj niż zarabiają, Anglicy zaś zarabiając więcćj, niż 
wydają; co wreszcie w skutkach na jedno wychodzi.

W ogóle wiele bardzo zależy na tćm, aby nie pojmować 
błędnie zajmowanego przez siebie stanowiska towarzyskiego 
i nie uważać się za zmuszonego do czynienia wydatków wię­
kszych, niż tego rzeczywista zachodzi potrzeba. Błędne poj­
mowanie swego stanowiska jest jedną z najboleśniejszych ran 
naszego społeczeństwa. Powroźnik, co ma trzysta talarów 
rocznego dochodu sądzi, że godność jego nakazuje mu żyć, jak 
sąsiad jego kupiec, który ma tysiąc talarów dochodu; kupiec 
mniema, że stanowisko jego społeczne nakazuje mu żyć jak 
dzierżawca trzech włości, co ma trzy tysiące talarów dochodu; 
dzierżawca zapomina się i występuje jak dziedzic, i tą drabiną 
idzie, panowie, dalćj. Nie zaszkodziłoby wcale naszym inte­
resom, gdyby każdy z nas opuścił z tonu i zestąpił jeden przy­
najmnićj szczebel niżćj.

Miłość rodzicielska popycha wielu do nadludzkich często 
starań, aby jeżeli nie własne, dzieci swych przynajmnićj pod­
nieść stanowisko. Skoro usiłowania rodziców zmierzają do 
zgotowania przyszłości pomyślnćj wszystkim dzieciom, są 
chwalebne i dla spółeczności korzystne. Wtedy odmawianie 
sobie przyjemności na rzecz dzieci jest dobrodziejstwem dla 
kraju. Inaczćj gdy wyłączna troska spływa na jedno tylko 
dziec ę, którego wychowanie pożera sumy niezmierne. Wy­
kształcenie pozostałych o tyle jest niższćm, o ile dziecko wy­
branego przewyższa średnią miarę. Dwa tysiące talarów, które 
kosztuje syn wykształcony na prawnika, podzielone na równe 
części uczyniłyby przyzwoitymi ludźmi, porządnymi obywate­
lami, doskonałymi rzemieślnikami jego i trzech innych, gdyby 
byli odebrali wykształcenie szkólne w szkole średnićj albo prze­
byli naukę u porządnego, postępowego majstra za honcra- 
ryum pieniężne, a nie za pięcioletnią wysługę u człowieka, co 
jest rzemieślnikiem z nazwiska. Dla dobrobytu kraju czterćj 
porządni, wykształceni o ile potrzeba przemysłowcy są pożyte­
czniejsi niż jeden prawnik i trzech nędzarzy, albo niż jeden 
Proboszcz i trz- eh braci, co mu służą za parobków. Niekiedy 
poświęcenie przyszłości trojga dzieci dla utalentowanego brata

ski, gdy naówczas Moskwa żadnego nie miała jeszcze próc 
cech wszystkim barbarzyńskim narodom właściwych, powtór 
przypuściwszy że polska propaganda jak ją zowią dziś Moskale, 
spolszczyła ten kraj, niechże się sumiennie rozpatrzą jak się 
to działo, jakiemi środkami? Przy najgwałtowniejszćj chęci 
wyszukania faktów gwałtu polskiego, nie mogą znaleść go 
Moskale i ogólnemi wyrazy po prostu kłamią. Fakt polskości 
dzisiejszćj narodu litewskiego, jego przywiązania do Polski, 
zlania się z nią, sama zapobiegliwość, niepokój i przemoc mo­
skiewska poświadczają. Żadnćj zresztą podstawy , rawnćj Mo­
skwa nie znajdzie na usprawiedliwienie swojego gwałtu; 
na wytłumaczenie czemu przesadza siłą ludzi, wywozi, katuje, 
odziera, do apostazyi znagla, przekupstwem kusi, grozą de­
moralizuje. Dla czego, jeżeli jest tak ufną w to, że Litwa 
pragnie powrotu do jakićjś imaginacyjnćj ruszczyzny, nie do­
zwala aby się to dokonało spokojnie, siłą ducha, siłą prawdy... 
oto dla tego iż wie że między Polską a Moskwą nietylko Li­
twa, ale wszelka na świecie narodowość obierze zawsze przy­
mierze z Polską... Polska bowiem wyraża równość narodów 
i swobodę, gdy Moskwa dziś więcćj niż kiedykolwiek uosabia 
gwałt zwierzęcy, złamanie wszelkićj idei praws, przemoc bez- 
rozumną i rewolueyą.

Niema na świecie potrzeby politycznćj, któraby zmusić 
mogła rząd uczciwy do takiego postępowania z nieprzyjaznym 
nawet sobie żywiołem, jak Moskwa postępuje z polskim. Rzeź 
na placu boju jest podłośeią po zwycięstwie, ale może się tłu­
maczyć szałem i upojeniem bydlęcćm: zimne i rozmyślne gwał­
cenie wszelkiego prawa, wlewanie demoralizujących j idów 
w spółeczeństwo, kuszeniem grozą i groszem do apostazyi, wy­
gnanie całych wiosek, zakazywanie języka, są to czyny zbro­
dnicze... Za nie nie rząd, ale prasa moskiewska odpowiedzą 
nietylko przed bistoryą, ale przed własną przyszłością.

Niewierny dróg jakiemi przyjdzie chłosta boża, nieznamy 
plagi i kary jakie Opatrzność wyznaczy, ale możemy nie wiesz­
czym duchem, tylko wiarą w sprawiedliwość bożą, w prawo nie­
śmiertelne przepowiedzieć, oznajmić, poprzysiądź iż Moskwie 
jćj system nie ujdzie bezkarnie. Wolno jest rewolucyonistom 
moskiewskim nie wierzyć w nic, nawet w niezłomne prawo to, 
że każdy czyn zbrodniczy prędzćj czy późnićj karę za sobą cią­
gnąć musi: myśmy tak mocno przekonani o tćm, że choćby 
zwycięstwo zdawało się do ostatka sprzyjać niesprawości, 
nie zachwiejemy się w nadziei, iż Bóg sam nas zemści, a bicz 
boży nie przebaczy nawówczas ani wiekowi, ani stanowi, jako 
okrucieństwo tych ludzi zmarzłych nie przebaczało u nas ni­
czemu ani nikomu, ani kościołowi bożemu, ani dziecinnćj 
niewinności, ani wstydowi dziewiczemu, ani siwym włosom 
starości.

Nie potrzeba być prorokiem aby wyrzec już dziś jakby się 
na to patrzało: bicz boży znijdzienanich i obali się wielkość 
i zgruchotane zostaną posady budowy pogańskićj... W samćj 
Moskwie, jesteśmy tego pewni, obrzydzenie i ohydę wy­
wołało dzisiejsze jćj z żywiołem polskim postępowanie. 
W chwili szalu i obawy nie rozbierał nikt skutków tych kro­
ków, które czyniono przeciwko nam, obrócą się one przeciw 
samym ludziom co się na nie ważyli, i co świętokradzką dło­
nią śmieli dotknąć narodowości, pod pozorem politycznych po­
trzeb państwa, które w gruzy się rozpaść musi, bo go krwią 
jeszcze nikt nie zlepił.

Zaiste, bolesnćm jest że taki naród jak niemiecki, powta­
rza głosy przekupnćj i zdemoralizowalizowanćj prasy moskiew- 
skićj i zdaje się przyklaskiwać zasadom, które wkrótce jego 
własnym ziomkom nad Bałtykiem osiadłym przyjdą nóż na 
gardle położyć i powiedzieć — zostaniecie Moskalami lub zgi­
niecie. — To słowo już nie jednokrotnie wypowiedzianym 
zostało.

WŁOCHY.
Florencja, 14 maja. W tćj chwili cdsłoniono posąg Dan-

czwartego da się uniewinuić niezwykłością geniuszu, który 
może się stać chwałą ojczyzny, ale jest to taką rzadkością, że 
za zasadę wziąćby należało oszczędność rozsądną i równość 
w wychowaniu wszystkich dzieci, aby wreszcie ustało tak czę­
ste u nas skępstwo nieusprawiedliwione u kilku, zbytek lekko­
myślny w wychowaniu u jednego dziecka, nie zawsze nawet 
utalentowanego.

Ażeby przedsięwziąć ograniczenie wydatków, znać je 
trzeba. Bez prowadzenia rachunków nie przyjdziemy w czas 
do rozpoznania stanu majątkowego, i nie tylko kupcy, ale ża­
dna rodzina, żaden człowiek prowadzący osobne gospodarstwo 
od tego obowiązku uchylać się nie powinien.

Na zakończenie, bo czas nagli a nie chciałbym, pano wie, nad­
używać waszćj cierpliwości, wspomnę słów kilka o oszczędności 
źle zrozumiani j. Tu liczę skąpienie w wydatku na wygo­
dne i zdrowe mieszkanie i nabawienie się chorób z tego po­
wodu, a następnie skąpienie na lekarza i aptekę; dalćj targo­
wanie się długie tak ze strony kupca, który za wysoko zacenia, 
jak ze strony kupującego, który za nisko podaje, — jest to 
marnotrawstwo czasu; dalćj kupowanie za tanich rzeczy,— 
zwykle w takim razie wydajemy dwa razy po pięć złotych, aby 
od razu nie wydać talara; gorzćj jeszcze, jeźli kupujemy coś 
dla tego tylko, że tanie, chociaż nam wcale niepotrzebne, —- 
jeden z bardzo praktycznych ludzi zwykł był mawiać: „nie 
jestem dość bogaty, abym tanio kupował“; i nie skończyłbym, 
gdybym wszystkie oszczędności źle zrozumiane chciał wyli­
czać: cierpią na nie szczególnie kobiety.

Panowie! Com tu wam, jakem umiał, wyłożył, nie jest 
moim wymysłem. Prawdy, którem starał się wyświecić, wy­
kazali już dawno inni, a szczególnie pisarze angielscy Smith 
i Mili, których się głównie trzymałem; com z własnego do­
świadczenia dodał w zastósowaniu do naszych stosunków, to ka­
żdy z was niejednokrotnie sam uważał i doświadczał; przyznać 
się tylko mogę do błędów i do nieudolnego wykładu; ale mimo 
to nie będęuważał czasu, temu przedmiotowi poświęconego, za 
stracony, jeźli opuszczając to zgromadzenie, wyniesiecie ze
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tego. Uroczystość mająca potrwać trzy dni, przygotowały 
komitety komisję, municypium, stowarzyszenia i dzienniki. 
Korespondent tutejszy do G. W. przed samym obchodem 
tak pisze o przygotowaniach do rocznicy Dantowćj z którą łą­
czą się inauguracya wspaniała nowćj stolicy Włoch:

W dniu 15 b. m. przypada sześćsetna rocznica urodzin 
Dantego; właściwie jest to tylko odroczenie, bo biografowie 
mnie znani naznaczają urodziny twórcy Boskiój Komedyi na 
maj 1263. Zdaje się jednak, źe inni dają datę o dwa lata pó­
źniejszą, spór przynajmnićj w tym względzie istnieje, jak za­
wsze między archeologami. Dante jest przedmiotem szcze­
gólnej czci dla Włochów, nietylko jako geniusz poetyczny ais 
jako pierwszy po Rzymianach twórca jedności włoskićj, jako 
wielki patryota włoski. W jego traktacie de Monarchia chcą 
widzieć pierwsze myśli idei, którą w sześćset lat j óźniej Ca­
vour miał urzeczywistnić. W istocie zaś Dante jest owćj je­
dności założycielem i twórcą, stworzywszy język książkowy 
włoski i narodowemu narzeczu dawszy pierwszeństwo przed ję­
zykiem łacińskim, głównie wówczas przez uczonych używa­
nym wszędzie, kiedy język narodowy zostawiano niepiśmien­
nym poetom ludowym. Od niego język włoski stanął w Italii 
na równi z łacińskim i tównie był przez piśmiennych szano­
wany. Jeżeli więc Wiktor Emmanuel i Cawur, przy szczęśli­
wym zbiegu przyjaznych okoliczności, doszli do jedności po­
litycznćj Włoch, chociaż ta nie jest jeszcze zupełną, Dante 
podstawę jćj położył, tworząc jedność językową. Mowa tu 
o języku piśmiennym, naukowym, wykształconego towarzy­
stwa, istnieją bowiem różnice dyalektów, czyli rozmaitych 
gwar prowincjonalnych. Uroczystość więc Dantego w jego 
mieście rodziunćm, w Florencyi, ma nietylko literacko-patry- 
otyczne, ale i polityczne znaczenie. Powtórzy się ona w wielu 
miastich Włoch, bo mnóstwo ich dopomina się o sławę posia­
dania przeo czas jakiś Dantego w swych murach, podczas wy­
gnania. Gdziekolwiek we Włoszech znajduje się zakład na­
ukowy a tembardzićj uczony tam dzień 15 maja święconym 
będzie, o ile się da najuroczyścićj. Trudno mi dać pojęcie 
czci, jaką Włosi Boską Komedyą i jćj autora otaczają. 
W komentowaniu jćj publicznćm, objaśnianiu, wykazywaniu 
piękności przed niedawnym jeszcze czasem skupiała się cała 
pewna strona ich życia umysłowego. Dante uchodził prawie 
za proroka, doczego nie jasny często dla nas text jego tercy- 
nów bardzo się nadaje. Starzy zapaleni jego czciciele jeszcze 
dziś wykazują, że przed sześciuset laty przepowiedział wszy­
stko co zaszło przed sześciu, cytatami to popierając; dla 
nich proroctwo jasne jest jak słońce a jeżeli ktoś wątpić się 
poważy, gniewają się. U protestantów jest zwyczajem w wa­
żnych życia wypadkach radzić się biblii, gdzie się otworzy; 
tutaj niektórzy robią tak z Dantem. Tercyna (trzywiersz, 
właściwa Dantemu forma) spotkana na początku otwartćj 
przypadkowo karty, uspakaja ich lub niepokoi. W uniwer­
sytetach i akademiach osobni profesorowie wykładają Dantego; 
katedra to jedna z najpiękniejszych ale nie z najłatwiejszych. 
Zaledwie pięćdziesiąt dwa lat od śmierci poety minęło (umarł 
24 września r. 1321 w Rawennie i tam pochowany u Franci­
szkanów) Boccaccio przeprowadził, że z polecenia Rzeczypo­
spolitej, wolno mu było objaśniać ludowi w kościele Boską 
Komedyą W tymi? prawie czasie w innych miastach posta­
nowiono toż samo w Pizie, wjkładał ją w podobnyż sposób 
Francesco de Butti, w Bolonii Benvenuto de Imola. Od owćj 
pory przez pięć wieków komentatorowie i objaśniacze Danta 
tak się namnożyli, że z nich porządną bibliotekę slożyćby 
można.

Popularność poety przechodziła rozmaite fazy; w epo­
kach upadku i poniżenia narodu Dante bywał zapominany, 
cześć jego zmniejszała się, w chwilach podniesienia moral­
nego cześć jego rosła. W tćj chwili mnićj nad nim pracują, 
bo umysły zwróciły się więcćj ku innemu życiu i pracy, aie 
przed łaty dwudziestu, trzydziestu każdy choć trochę powa-

sobą pamięć nie słów moich, ale jedynie cnego wyrzeczenia 
Smitha, którem już raz w tym wykładzie przytoczył, że

„każden rozrzutnik jest wrogiem, każden człowiek < 
oszczędny dobroczyńcą swego kraju.“

Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem historyi przez jene- 
nerała Ignacego Prądzyńskiego ze wstępem historycznym Igna­
cego Moszczeńskiego. Dochód na pomnik grobowy jenerała 
Prądzyńskiego. Poznań, wydanie Ignacego Moszczeńskiego, 1865. j 
(w 8ce, XXXVI — 91 str.)

Czterema ostatnimi wodzami polskimi nazwał wydawca 
niniejszego dziełka, p. Ignacy Moszczeński, ks. Józefa Ponia­
towskiego, Kościuszkę, Chłopickiego i Skrzyneckiego, których 
to czyny wojenne jenerał Prądzyński poddał krytyce w osobnćj 
rozprawie. Praca ta ma być ostatnią znakomitego myśliciela • 
wojennego, jak nam powiada wydawca, zapominając wszakże 
w swćj długićj przedmowie zamieścić bliższych szczegółów co 
do czasu i okoliczności, w których powstała. Rozprawa ta 
nie jest historyą wojen, które owi czterej wodzowie polscy pro­
wadzili, ale stanowi szereg ciekawych uwag, nietylko wojennćj 
lecz i politycznćj treści. Wątpimy, iżby przyszli historycy , 
w kwestyach wojennych nie uznali prawdziwości i słuszności j 
krytycznych poglądów wyrażonych przez jenerała Prądzjń- : 
skiego; mniemamy wszakże, iż jego zdania polityczne nie ' 
wszystkie zasługują na równą wiarę. Na stronie 4ćj powiada ! 
autor: „Prawdziwy naród polski ogranicza się tedy na obywa- ! 
telstwie, na szlachcie i podniesionćj wychowaniem klasie śre­
dnićj, ale ta może także mieć ze swćj strony wyborny materyał 
w gminie, z wyjątkami atoli, jak to dowiódł rok 1846 w Ga- 
licyi, gdzie szlachta dała się ubiedz podziemnym działaniom 
urzędników au3tryackich.“ Szanowny wydawca, p. Ignacy 
Moszczeński dołącza tu do słów: „rok 1846“ następujący przy- 
pisek: „Niepoślednie wypadki z roku 1848 w W. Ks. Poznań- 
skićm, Posener Zeitung w jednym z numerów grudnia 
1864.“ Przyznamy się, że niezupełnie nam jasno co tu „P o- 
ener Ztg w jednym z numerów grudnia 1864“ ma potwier-

źniejszy umysł we Włoszech zajmował się Dantem, nie mówię 
już o piszących, którzy w nim jak w czystćm najświeższćm 
źródle język swój oczyszczali, chroniąc s;ę pod jeg > opiekę 
przed grzechem neologizmów, galikafcizmów lub innych mowę 
włoską zanieczyścić mogących cudzoziemskich zwrotów. Dante 
stał się znowu w ten sposób wielkim nauczycielem swego ludu, 
nauczycielem wielu rzeczy.

Przygotowania da tćj uroczystości robią tu wielkie, trwać 
ona ma dni trzy. Główną jćj chwilą będzie odkrycie wspania­
łego pomnika i statuy Danta; dotąd bowiem największy poeta 
Włoch nie miał go w swćj ojczyźnie, z wyjątkiem małoźnaczą- 
cego a niezbyt dawno ustawionego w murach tutejszćj katedry. 
Przed pięćdziesięciu lub stu laty nie można było o tćm myśleć. 
Dante nie był w Rzymie persona grata, zdaje mi się nawet, że 
Boska komedyą znajduje się na indeksie; ówcześni zaś ksią­
żęta nigdy by w podobnych rzeczach nie stanęli w opozycyi 
z Rzymem. Koszta tćj uroczystości wynosić będą 300,000 fr. 
Na placu Santa-Croce wzniesiono ogromne trybuny w kształcie 
loż, na tych trybunach zajmą miejsce municypalności a raczćj 
przedstawiciele wszystkich znakomitszych miast królestwa, 
urzędownie na tę uroczystość zaproszeni. To wam wskazuje 
charakter obrzędu. Monicypalność florencka ma tćż dać wielki 
bal, trzeciego dnia ma się odbyć konkurs rozlicznych stowa­
rzyszeń muzykalnych. Place więc główne tutejsze pełne są 
nie tylko wozów z gratami, ale i dekoratorów mających Flo­
rencją godnie na te trzy dni przystroić. Podobno iniano tćż 
zaprosić rozmaitych żyjąeych tłómaczy Danta, między innemi 
panującego króla saskiego, którego tłómaczenie ma być isto­
tnie jednćm z najlepszych i o ile różnica języka pozwala, naj- 
więcćj zbliżać się do oryginału. W polskim języku oprócz 
fragmentów" posiadamy całkowite tłómaczenie Boskiej kome­
dyi przez zmarłego Korsaka, dzieło wielkićj pracy, w braku 
lepsze o pozwalające zapoznać się z poetą, albo raczćj z tre­
ścią i biegiem poematu, ale dalekie od piękności oryginału.

P. Stanisławski prtfesor w Charkowie drukował długie 
wyjątki wskazujące, że także całość albo przełożył, albo prze­
łoży. Donoszono mi tćż z krsju, że I. J. Kraszewski przetłó- 
maczył w ostatnich czas&ch, bawiąc w Dreźnie, tę Boską ko­
medyą i komentarzami opatrzył. Sądzić o tćj pracy nie mogę 
bom mc z nićj nie czytał, chociaż wiele ra jćj dokładność ra­
chuję, że to będzie piękny i pożyteczny bardzo przybytek dla 
naszćj literatury.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 6 maja. Obiegają tu szczególniejsze pogło­

ski o tworzeniu się wyprawy ochotników przeciw Meksykowi. 
W pismach waszyngtońskich ukazało się doniesienie, iż ofice­
rowie i żołnierze pragnący się na mocy dekretu meksykań­
skiego przesiedlić do Meksyku, zgłaszać się moją do pułko­
wnika A. J. W. w Waszyngtonie. Podobno w innych większych 
miastach także już otworzono biura werbunkowe. W Fila­
delfii i Pittsburgu mówią pbliczaie o orgaaizrwaniu wy prawy.

__
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 20 maja. W zeszłą sobotę, jak opowiada Os td. Ztg, 
uderzy/ pałaszem podchmielony podoficer 46 pułku pruskiśj piechoty 
bez żadnego powodu starozakonnego starca, powracającego z bożnicy 
przes ulicę Żydowską w towarzystwie kilku innych mężczyzn. W sku- 
tek tego powstał zgiełk, a podoficer rozkazał 6 żołnierzom z tego sa­
mego pułku dobyć pałaszy, co też trzech natychmiast uczyniło. Wów­
czas kazawszy sobie podać najlepiej wyostrzony pałasz, rzucił się pod­
oficer na jednego z przytomnych chrześcianina stolarza, i zrąbał mu 
dwakroć ramię Tymczasem nadbiegł policyjny komisarz B. i zażądał 
od podoficera, aby wymienił swe nazwisko. Ten przecież odpowie­
dział na to, że w Prusach wojsko jest naj pierwszą policyą i że dla 
tego nazwiska wymienić nie potrzebuje. Żołnierze wezwani przez pod­
oficera, także stawili opór komisarzowi, a jeden z nich uderzył go na­
wet w piersi. Byłoby zapewne przyszło do większego ekscesu, lecz 
patrol wysłany z kordygardy aresztował napastników i położył koniec 
smutnemu temu zajściu. Stolarz poraniony na dłuższy czas nie zdolen 
do pracy.

dzać, lub udowadniać, na co się przydać może przypomnienie 
niepośledniości wypadków z 1848 roku w naszćm Księstwie? 
Przeczymy aby naród polski ograniczał się na szlachcie, którą 
tu autor obywatelstwem zowie, i na podniesionćj wychowa­
niem klasie średnićj, dla którćj gmin ma być matery;.Iem. Je­
żeli jest potrzeba podnoszenia wychowaniem klasy średnićj, 
istnieje równa potrzeba podniesienia wychowaniem szlachty, 
która przez urodzenie samo bynajmnićj nie nabywa prawa do 
liczenia się do „prawdziwego naredu polskiego.“ Wydawca na 
stronie V swćj obszerećj przedmowy sądzi się być liberalniej- 
szym od autora, przyznając Głowackiemu z pod Racławic, 
Sitaszicowi z Piły, Karólowi Marcinkowskiemu dyplomy szla­
chectwa dla ich zasług. Jesteśmy przekonani, źe jeżeli pod 
rządem roayjskim ten lub ów stara się ze względów utilitar- 
nych o dyplom szlachecki, gdzieindzićj, gdzie nie ma owych 
wzglę ów utilitarnych, każdy Polak nie urodzony szlachcicem 
dalekim jest od chęci ubiegania się o dyplom szlachecki. Wy­
starcza w dzisiejszych czasach być człowiekiem. Szcze­
gólny to w ogóle liberalizm w Polsce, który nieszlachcie rzuca 
wspaniałomyślnie szlachectwo z zasługi. Więc chłop, miesz­
czanin ma się aż zasługiwać, aby zostać ostatnim w szeregu 
szlachty, która żadnćj nie mając osobistćj zasługi, ma jednak 
być wyższą od ludzi osobiście zasłużonych? Jesteśmy i my za 
utrzymaniem tradycji narodowych, ale tradycje nasze nie 
urwały się z trzecim rozbiorem; historyą Polski rozwija się 
bezustannie aż do dzisiaj; budować więc nsm trzeba na dzi­
siejszych stósuckach i dzisiejszych pojęciach, nie na tćm, 
cośmy oglądali w dzień 3 maja.

Wydawca opatrzy! pracę jenerała Prądzyńskiego uwa­
gami, które zapewne tylko przez zapomnienie dostały się do 
druku i były zdaje się ołówkiem wpisanemi notatkami dla wła­
snego zoryeatowania się w rękopiśmie. Na stronie 16 uwagę 
wydawcy tworzy jedno nazwisko „Mniewski“, które dla świa­
domego rzeczy zbyteczne, dla nieświadomego niepotrzebne, bo 
bardzo niewystarczające. Równie na stronie 41 i 45 znak za­
pytania, do nazwiska Włodzimierza Potockiego dodany, na­
leżałoby słowami zastąpić. Na stronie 51 w przypisku wy­
dawca, któremu zdawało się, że autor się omylił, do „Duna­

— Dnia 15 bm. odbył się w Witkowie obchód pogrzebowy zmi, 
łego proboszcza tamtejszego ks. Krygera, powszechnie poważane» 
i kochanego za życia. Do 80 kapłanów, wielu obywateli i nieprzel 
czone mnóstwo ludu wszystkich wyznań towarzyszyło zwłokom 4 
grobu. W czasie choroby śmiertelnćj ks. Krygera mieszkańcy starsi « 
zakonni Witkowa odprawili uroczyste nabożeństwo w synagodze p« po 
sząc Boga o zdrowie dla katolickiego kapłana, który szczodra rek ni 
wspierał ubogich bez różnicy wyznania.

4- Ze Średzklego, 19 marca. Podobno pewną, już rzeczą j !li 
dobra ks. Czartoryskiego mieszkającego w Wiedniu, położon 
w powiecie średzkim, a składające się z kilku folwarków: Źrenica 
Mączniki, Ulejno, Połaiejewo, Murzynowo kościelne, So 
baszczewo będą sprzedane. Zamiarem pierwotnym księcia było po * 
dobno sprzedanie rodakom. Tymczasem układa się już o kupno co w 
dzoziemiec, a interes tern pewniej przyjdzie do skutku, że układaj« w 
cemu sie nie zależy na tysiącach, ale raczej na wzmocuieniu niemiej roi 
kiego żywiołu w stronach, gdzie dotąd przeważa żywioł polski. Niejak ^e 
p. Schmidt, który przed niedawnym czasem kupił dobra żerkowskie dl 
JM. króla pruskiego, objeżdżał wczoraj rzeczone folwarki w chęci ko 
pienia ich jak mówią dla jakiegoś p. Bronikowskiego, (?) mieszkań 
cego w Poczdamie czy Frankfurcie. Podobno temu samemu losos P° 
mają uledz Kołaczkowo, Wszemborz, Gorazdowo i inne w powieci 
wrzesińskim. »j

ttti 
talDnia 9 maja odbyła się w Pradze czeskićj ostateczna roz

ci
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prawa w procesie prasowym Narodnich listów.3 Naławie^oskarł« 
nych zasiadał dr Edward Gregr, były redaktor tego dziennika, jaki «j 
poszlakowany o zbrodnią zakłócenia publicznej spokojności i przestęp 
stwa podburzania przez umieszczenie artykułu pod napisem 
dzenie czeskiego sejmu“ i „Listów ze Lwowa.“ B

Według stenograficznego sprawozdania w czeskim masie po- 
w tuTw-ywód prokuratoryi co do inkryminowanych listów ze Lwowa p 
W Nar. List, znajdujesię korespondeacya ze Lwowa, która o Iwo, „ 
wskim dyrektorze policyi, p. Hammerze w następujący sposób się wy, ¡,c 
laża: „Pan Hammer rozwinął czynność ogromną. Udało mu się po. 
zyskać czyli raczej kupić sobie pewną znakomitą osobistość literach rl 
polską, która jak drugi Miniszewski z Warszawy, podjęła się najpod- «< 
lejszego zatrudnienia — zdrady.“... „Rzeczona lieracka znakomitej: $ 
jeszcze przed kilku miesiącami czynna w narodowym wydziale, zni- 
knęła z kraju, a pan Hammer z p. Merklem w Krakowie i z panea(f 
ministrem Mescerym doszli do przekonania, że poiicya narodowa jet H 
dobrze zorganizowana i że przeciw nićj walczyć daremnie.“... Dali 
mówi korespondent o rewizyach: „W ogóle życie tu staje się córa u 
nieznośniejszćm, a niewola obywateli coraz większa. Przyjedzii 
jaki krewny lub przyjaciel ze wsi na kilka godzin do Lwowa, nie miL 
żesz go przenocować, -wnet przyjdzie poiicya na rewizyą i zamknie gc- 4 
ścia.‘ Korespondencya kończy: „Przy takićm obostrzeniu policyjnyi 
środków, komaż nie przyjdzie na myśl Warszawa? itd.“

W dodatku do nru 1 Nar. List, z 1864 r. znajduje się dalsza pC 
korespondencya ze Lwowa. Jest w nićj mowa o jakićjś taj nćj in-' 
strukcyi, tajnie udzielanćj nowo mianowanym komisarzom bespie 
czeńitwa.

„Dokument ten,“ pisze korespondent, nie potrzebuje komenta 
rza. Dość przypomnieć, że rząd tym sposobem powierza bespieczeń 
stwo i swobodę obywateli jednostkom, ślepym swym narzędziom, op& 
trzonym w środki do samowoli.“

W nrze 18 z d. 18 stycznia r. 1864 kreśli korezpondent nada 
życia starosty powiatowego p. Draka „nieprzyjaciela Polaków, któr 
za to otrzymał order.“ Nr 37 z d. 5 lutego mówi o asenternih 
w Polsce (?). Korespondent twierdzi, iż „tenże odbywa się w sposć 
nieprawny; zabierają część wykształceńszą młodzieży, oszczędzaj, 
szczególniejszym sposobem stan włościański; dalćj nadmienia, że „pi 
licya zamierza prowokować jaką większą burdę, aby potćm występ' 
tćm surowiej.“ Nr 45 z d. 14 lutego zawiera doniesienie, że „nami 
nictwo galicyjskie żądało upoważnienia, aby z kobietami można sc 
tak samo surowo postępować jak z mężczyznami;“ opowiada tam r 
wnież o jakimś pijanym żandarmie. Korespondencya z d. 18 lutej 
w nrze 49 ubolewa nad postępowaniem organów urzędowych z koble 
tanu, z d. 23 lutego w nrze 54 nad wydaniem rozkazu dziennego d 
załogi lwowskiej o zbliżającem się powstaniu; donosi także, że „fc 
Adam Sapieha już na 2 dni przed Ucieczką był skazany na 8 lat cię! 
kiego więzienia i to za wiedzą i wolą ministra sprawiedliwości Helna 
W nrze 58 z d. 26 lutego nazywa korespondent więzienie lwowski 
prawdziwą cytadelą warszawską, a w nrze 73 z d. 23 marca nazyw 
cierpienia kobiet „męczeństwem,“ i utrzymuje w końcu, że i „uwij 

1 na tytojy uwoinjenjaj grożą poborei■ zionćj młodzieży, bez względu 
i do wojska.“

P. dr Gregr oświadcza na zapytanie, że autorem tych korespeo 
dencyi jest p. Bernard Kalicki, redaktor Dzwonka znany już z k 
nćj tprawy sądom. (Pan Kalicki jak wiadomo skazany został na ' 
lata więzienia, i odsiaduje je w Ołomuńcu.) Dr Gregr polecił, a 
korespondeneye te zaraz podawane były do druku. Ufał bowiem 
w prawdziwość podawanych przez p. Kalickiego faktów, zwłaszcza, i« 
polecał mu zawsze, aby w korespondencyach swych starał się by

jem“ dodaje znak pytania dołączając w nawiasie: „(Dnie 
prem)“; możemy zapewnić wydawcę, że autor się tu nie omylili 
i że dobrze wiedział, że Napoleon w wojnie z Austryą mógł 
tylko nad Padem i Dunajem, nie zaś nad Padem i Dnie­
prem operować.

Może byłoby dobrze, gdyby w rozprawie jenerała Pił 
dzyńskiego uie zmieniając myśli, p »prawiono przed drukiem 
usterki językowe, mianowicie gallicyctmy; ale jeżeli nie możni 
było oddać pracy tćj dokładnemu znawcy języka polskiego 
lepićj prawie, iż zostawiono w tekście niedostatki językowe, 
które wielkiemu krytykowi wojennemu łatwo potomność 
baczy.

Co się tyczy przedmowy, czyli wstępu historycznego W 
dawcy, wcięlibyśmy zamiast 36 stro nnic wspominek, wysiew 
gólnionych sposobem kronikarskim, o Łokietku, Warneńczyk
i Czarnieckim, nieco więcćj szczegółów i faktów z życia Pff 
dzyńskiego, choćby nie retorycznie byle płynnie i w zwiąsk 
opowiedzianych. Styl przedmowy zawiera mnóstwo usterek 
a choć od nich nawet Lelewel nasz niejest wolny, Prze" 
cięż lepićj ich się wystrzegać ile możności, zwłaszcl» 
pisarzowi wstępów historycznych, bo od niego i
kończenia formy wymagać zwyklkśmy. Tak np. już zarf
w pierwszym peryodzie, który s;ę rozpoczyna wirgilowym fr»' 
ze8em: „Puszczam na świat ostatnią pracę męża“, znają“

• jemy rozwlekłość, która w następn.ych perycdach coraz jęs 
: częstszą, a któraby była wadą drol mą, gdyby jćj nie powi?
• kszały fałszywe przenośnie, anakolutyritp. Co zaś sę tyczy treść 

samćj, dziwnie brzmi dla historyka "z profesji, kiedy muk? 
opowiadając o cznyach Czarnieckie go Stefana, odwołuje »'I

| równocześnie na opowiadania Prą< Jzyfżskiego i PuffendorffJ 
' (str. XXXI).

Cel wydania niniejszego dziełk i j«st chwalebny: dock“ncrs\ tn/ATTT,n»»-. __ __ . __ - 1...........v___ 11 _j z niego bowiem przeznaczony na pumniik grobowy dla jenerał» 
i Prądzyńskiego. Byłoby rzeczą pożądana, aby wróciły

dawcy wyłożone na druk i wydanie koszt >, które musiały w 
dość znaczne, sądząc z pięknćj powierzcho sności dziełka ozu“' 

wykonanym wizerunk iem jenerała, rJ* 1 - 
K.

bionego starannie 
S. Łukomskiego.

jDodatcA.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 116.
Niedziela, dnia 21 maja 1865.

. j ciy»to przedmiotowym. Wiedeńskie duenniki umieszczały te same 
,aiJ wiadomości co dr Gregra utwierdziło tembardziój w wierze, że kores- 
pmęondencye p. Kalickiego zawierają autentyczne wiadomości. Zresztą 
ręk ni® pozwolono p. Gregrowi przeprowadzenia do wodu że 

l wiadomości te były prawdziwe Żądanie p. Gregra, aby prze- 
słuchano p. Kalickiego, sąd odrzucił. Rozprawa toczyła się naza- 

żot jDtrZ da *p' Gregra skazan0 na 3 miesiące więzieniai 500 złr. kary, 
ici ciągi procesu odczytano nasamprzód odezwę namiestnictwa
s lwowskiego do sądu krajowego w Pradze, która oświadcza, że „zawarte 

w inkryminowanych korespondencjach fakta są złośliwie zmyślone
, c, ł celu nieprzyjaznym dła rządu, tudzież w spo3ób tendencyjny.“ Na 
lais fDi°sek prokuratorii s$d brał każdą korespondencją z osobna pod 
nie’ rozprawy ; choć obrońca żądał, aby wszystkie te listy uważano za je- 
ejak den “u8’» dowolnie tylko podzielony na kawałki i ustępami dru- 
, ¿i kowany.

ki Potem przyszły po odczytania relacya policyi lwowskićj o fak- 
iaji toch, przywiedzionych tam. Pierwsza zaraz dotyczy licznych rewizyi 

po domach, o których korespondent doniósł w nrze 298 z r. 1863,nnfwiprH?!} W nlAwnói x~_~i..

Wiadomości literackie.
- Wyszedł z druku Ziemianina nr 20 i zawiera- Wvbór 

roślin do uprawy w płodozmianie. (Dokończenie). Ludwik Dąbrowski 
—Wyjątek z mowy mianćj przez członka parlamentu, p. Disraeli na 
zebraniu rolmczem w Aylesbury. — Towarzystwa rolnicze- Sprawo­
zdanie z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego inowrocławskiego 
z d. 10 kwietnia 1865 r. — Walne zebranie Towarzystwa ku wspw- 
rama urzędników gosp. W. Ks. Poznańskiego. — Wystawy rolniczo 
Prz,e”yjł’we J rR lSGi: Wystawa narzędzi rolniczych w Wrocławiu 
2, di 4 maja 1865. W. Mrowiński. — Doniesienia: Odezwa do krajo­
wych i zagranicznych towarzystw gospodarzy i szanownych fachowych 
pszczolarzy. Józef Męciński. Pruskie Towarzystwo akcyjne zabesme- 
cienia od gradobicia. F

łist. 41%—42 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 29—35 taL pł. Owiec 
1200 funt 25 28, na odstawę wios 26%, maj-czer. 25'/, %, ezer- 
łipiec 25%, lip sierp. 25%, wrz-psź. 24>/2 pł, paż-list. 24 tal. żądano.

. Groch: z250 rant, do gotowania 52—57 tal. pł. Olćj rzepiowy: 
! 100 funt, bez beczki 13’/s, na maj i maj-czer. 13%—%2, czer-lip.
I 13%,—%, lip-sier. 13%,—%, wrz-paź 13’° „-%, paż-list. 13’%, 
I tal. pł. Olćj lniany: w mieis.u 100 funt, bez beczki 12%
i tal. pł. Okowita: 8000% Tcali. w miejscu bez beczki 14—%, na 

maj i maj-czer. 14%,—1%—%„ czer.t-lip. 14%2- %—%, lip-sierp. 
14%,—’%,—%, sier-wrz. .14%—%, wiz paź. 14%,-15, paż-list.

" r“ '13Wrooław, 19 maja. Na

'BOT i . z « , ' r w \z xxx cz w X TY XXX C. C 4. V U X. 1. X

ieci potwierdza w głównej treści fakt, przyznaje, że w skutek panującego 
wyjątkowego położenia musiano uciec się do surowszych kroków, lecz 
otrzymuje, że wszystko działo się na prawnej podstawie. Przyznają 
tąkże, że były ekscesa po więzieniach, lecz za przyczynę ich podaje 

roi cięścią opór sresztantów. Pan Gregr zapytany o zdanie względem tej 
ario felacyi powiada: „To.utrzymuje policya lwowska, p. Kalicki utrzymy- 
jaki jąłby inoże przeciwnie Twierdzenia takie nie są dowodem, w ogóle 
stęp proszę wszystko to uważać za prawdziwe, czego nie udowodniono, że 
obu jest fałszywe, albowiem tak samo jak oskarżony, tak też i prokurator

trądowy powinien udowodnić prawdziwość swych twierdzeń.“
! Pij Druga relacya powiada, że korespondoncye w nrze 10 i 18 z r. 
iowajiyji zawierają „ akta bliskie istoty prawdy.“ lecz przekręcone, na co 
IwofaGregr ubolewa, iż nie przygotował się lepiej na prowadzenie do- 

< Wfodu prawdziwości, skoro policya większą część potwierdza.
S pod. Następujące sprawozdanie policyi do nr 37, 45, 49, 54 i 58 za- 
'.ac‘ł łierają bądź przyznania, bądź stanowcze zaprzeczenia, bądź oświad- 
JpoWaenia, że fakt został przekręcony jak np. co do przeknpien:a slużą- 
nwMićj. Stanowczo zaprzeczają poborowi młodzieży wykształconej do 

inhiojska a oszczędzaniu włościan, także chęci wywołania burdy uli- 
anewemej ze strony policyi. Przyznają zaś, że przedsięwzięto kroki sn- 
' »„się przeciw kobietom. Doniesienie o „wojnie krzjżowej,“ powiada

lat sama relacya, jest o tyło prawdziwe, iż rzeczywiście wzięto się na 
corMieryo do dzieła, aby ukrócić rzemiosło żeńskim zbieraczom podat- 
leaatj,.“ Przyznane jest równie przepełnienie więzień, „czego winę 
i jtdnttk ponosi partya czynu, do której i korespondent Bernard Kali- 
? g* dri nałoży.“
jnych Prokuratorya reasumując te wszystkie zdania, wyprowadziła do- 

X»ód na wykroczenie zaburzenia spokojności publicznćj, gdyż kores- 
lalizi [ondencysj te miały mieć widoczny zamiar, organa rządowe w tezach
CJ ln’publiczności podać w nienawiść.

Przybyli do Poznania dnia 20 maja.
BAZAR. Właśc. dóbr hr. Rostworowski z Król. Polskiego, Gołcz 

z Czerniejewa, hr. Mielżyński z Kotowa, Brodowski z Pawłowa, hr. 
Potulicki z Potuhc, Wybicki z żoną z Tylec, hr. Dzieduszycki z Kra­
kowa, hr. Skarbek z Białcza, pełnem. Soehanik z Lwowa, kupiec 
Heymann z Berlina.

CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Urbanowski z Turostowa 
budowniczy Lange ze Śremu, komisarz gospodarczy Apolinarski 
z Lubina. * *

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr br. Mukułowski z Ko­
tlina, Mieczkowski z Leszna, Radoński z Siekierek, landrat Hahn 
z fam. z Obornik, pani Klug z córką z Mrowina, wikaryusz Kubejczak 
z Lewodek, radzca Mieczkowski s Bydgoszczy, sędzia Barmann 
z Międzychodu

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Ekonom Krieger z Wyszyna kupcy 
Frank z Magdeburga, Feist z Mannheimu, Beinal z Wrocławia 
Pisner z Stuttgardu, Lenner z Drezna. ’

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Górzeński z Śmiełowa 
hr. okórzewska z Czerniejewa, Bololt z Koszanowa, hr. Grabowski 
z tam, z Radowmcy, Potworowska z Kosowa, hr. Grabowski z Grv- 
lewa, kup. Taucher z Wroeławia.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 20 maja.
Żyto: wyżej, na mai, maj-czer. i czer-lip. 34%2, lip.-sierp. 35'/, 

sier-wrz. wrz-paź. (jesień) 3»j%, tal. pł. Okowita: dobrz». na 
mą) 13%, czer. 13%, lip. 13%,, s.erp, 13%, wrzes. 14% tal. pła- 
CODO. — /J /4 6 F*« utaw aiumuy, w uuejBCU uez UC-

czki 14, na odstawę wiosenną, maj-czer. i czer.-lip. 14, lip.-sier. 14V<, 
sier-wrz 14%, wrz-paź 14%—tal. pł. Olćj lniany: w miejscu 

beczką 12 pł., wrz-paź. 12%, tal. żąd. Siemię lniane: per-— ¿"-'ł ttx«z [lun. x u 112 tczi. M x c 1X1 1 ę iUid

nauskie 18’/, tak pł. Zameld. 200 węc. pszenicy, 100 węcpli żyta,* 50 
węcpli owsa, 300 cent, oleju rzep, i 50,009 kw. ok.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
u „ nowa

. i, porosła
Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zy tf
funt, na maj i maj-czer. 36%,

piękna sred. polled.
Sgr. »gr.

72—75 69
66-69 64 — 60
66-69 62 —
62 - 65 60 55-57
— — 55 51—53
46 ■ 47 45 — 44
36-38 35 32-34
29-30 28 26-27
60—62 58 55—57
zéj, wyp. 1000 cent,, 2Ć

2

wrz-paźd. 39 tai. pł. Pszenica: na maj 47% tal. żąd. Jęczmień: 
na maj 34 tal. żąd. Owies: na maj i maj-czer. 40 tal. żąd. 
Rzep: na maj 109 tai. pł. Olej rzep.: lepiej, wypow. 800 cent.
w miejscu 13%, żąd., na maj 13%, maj-czer. 13% pł., czer-lip. 13% 
lip-sier. 13% żąd., wrz.-paź. 14 pł., paźd-list. 14%2 tal. żąd. Oko- 
wi ta: na późniejszą odstawę wyżej, w miejscu 13, na maj i mąj-czer. 
13%, czer-lip. 13% pł., lipiec-sier. 13% żąd, sier-wrz. if'/
psź 14'/, tat pł.'

1%,, wrz-

Szozecin, 19 me-ja. Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 
85 funt, żółta w miejscu 54—62, 83—85 funt, żółta na odstawę wio­
senną i maj-czerw. 59—%—59, czerw.-lip. 59%, lip.-3ierp. 60%, wrz.- 
psźd. Gl%—62 łat pł. Żyto: dobrze i wyżej, 2000 fant, w miejscu 
37%—38%, na odstawę wios. i maj-czer. 38—%—%, czer-lip. 38% 

%i lip-sier. 39%—%, wrze-paźd. 41—%—% tai. pł. Jęczmień: 
70 tunt. nadodrz. 32 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejcu 27% tal. pł. 
Rzepak zim.: na wrz-paźd 101 tal. pł. Olćj rzep.: na odst. 
jesienną wyżej, w miejsca. 13% żąd., na maj 13%—%, wrz.-paźd.
13% —%-’« tal. pł- Okoj'it«': mało zmiany, w miejscu bez* be-

Dnia 19 bm. o godzinie 3*Ąpo 
południu zasnęła w Panu po długich 
cierpieniach śp. Natalia z Szczep­
kowskich Banaohowlozowa w Anioł- 
ce. Eksportacya zwłok odbędzie się 
do kościoła w Trzcinicy w niedzielę, 
dnia 21 wieczorem, a nabożeństwo i 
pogrzeb nazajutrz z rana o godz. 10. 
0 czem zawiadomią familią i przyja- 
ciół w smutku pogrążony mąż. (2604)

Termin do rozpoznani* wszelkich później okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
do upłynienia drugiego czasu zameldowa- przy zameldowaniu swojej pretensji peł­
nych należytości wyznaczyliśmy na dzień nomocnika tu zamieszkałego lub do prak- 
17 ozerwoa rb. przed południem o go- tyki u nas upoważfaonego obcego ustano- 

dzinie Hej wić i do akt donieść. Tym, którzy tn zna

Dziś, o godzinie ’/24 rano zasnął 
lutą w Panu, w tutejszym domu Sióstr 
kobit Miłosierdzia, opatrzony śś. sakramen- 
;o i tami, ks. Maciej Błaszkiewicz, pra- 
” ’-d a Pro')oszcz kolegiaty kruszwickiej, 

cg» dziekan feralny dekanatu kruszwi­
ckiego. Eksportacya ciała odbędzie 
się Jo tutejszego kościoła parafialne­
go św. Wojciecha w niedzielę, dnia 
21 bm. o godzinie 6 wieczorem, na­
zajutrz nabożeństwo żałobne i po­
grzeb ciała rozpocznie się o godzinie 
W rano. (2562)

2 “łr^oinań, 18 maja 1865. 
na

[eina.1
iwskii
azyff
,uwię
boret

fjpci 1

Dnia 1

ohiiung'^-
czerwca wyjdzie z druku:

Posciier

fur
das Jahr 1865.

_ faseraty, które w takowym za- 
[kieB |6Szczone być mają, przyjmuję do 

^-4 tui. Cena inseratów 
jiego^t następna:

cała strona 5 tal.
Pół strony 2 tal. 15 sgr.
ćwierć strony 1 tal. 10 sgr.

Ł. Merzbach.

lnie-

Pff

kowe,
ć wy

o wy
JXCW»vlfl Ł-u Obwieszczenie, 
o*ame'Myjnanad Bocianką wraz z pa- 

' i* n etn’ ® lewój strony drogi
jaśku wydzierżawioną żostanie cał-
Iprefcł. . cząstkowo w drodze publicznćj

J KCyi na trtv lafa naiariaeAi.,o.K'acD na t«y lata najwięrćj ofiarują- 
P «J 1 czerwca r. b. Do
SZC»»» wyznaczyliśmy termin na dzień 30 

wy „ r-1>- przed południem o godzinie
zar¿ ^‘ed p. Plichtą, sekretarzem miasta

fra. iijlnvzn> na który chęć dzierżawienia 
° -a«, fal i l. ’ó® nadmienieniem wzywamy, 
sjdu' ¡i;*dy licytant złożyć winien kaucją 
-ijei % 1 . tal-
Owi{'LrDnk'. ’ karta, na mocy których na 

’ » ’^dzierżawienie, przejrzane być mo-
Daszéj registraturze. 

dnia 19 maja 1865
Magistrat., ___ ______________(2602)

lorfffap *Ptawie konkursowej nad majątkiem 
¿licrmana Jacobsohn w Poznaniu n-

AęhuukS°u 0 »»meldowania należytości wie-

S vłe’ którzy pretensye swoje nie
ti W®'ittżU«Wali> mywają się, aby takowe bądź 
nzdO''uifC Skarżone lnb nie, z żądanóm 

pra,Fem pierwszeństwa u nas do 
dnia pi1. f Meldowali.

rjl
S«,

piśmiennie lub do proto-

przed ur. Gaeblerem, radzcą sądu powia­
towego w lokalu sądowym, na który wszy­
stkich wierzycieli, którzy należytości swoje 
w jednym lub drugim czasie zameldowali 
zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie 2łoży, 
winien kopią onegeż i jego aneksów dołą­
czyć Każdy wierzyciel nie mający w na­
szym obwodzie sądowym zamieszkania swo­
jego, winien przy zameldowaniu swt-jój pre­
tensji pełnomocnika tu zamieszkałego obrać 
i do akt wymienić. Tym, którzy tu znajo­
mości nie mają, przedstawiamy jako peł­
nomocników — radzców sprawiedliwości 
Zembscha, Engelhardta i Gierscha i obrońcę 
prawa Dockhorna.

Poznań, dnia 9 maja 1865. [2591].
Królewski Sąd powiatowy,
Wydział dla spraw cywilnych,

jomości nie mają, podajemy radzców spra­
wiedliwości Zemhseha, Engelhardta, Gler- 
soha i obrońcę prawa Gnttmanna jako 
rzeczników. (2586)

Snbjekt, Polak, znający i język niemie­
cki, wyuczony w handlu żelaza, dość dobrze 
przynajmniej obeznany z prowadzeniem 
ksiąg kupieckich, znajda’« miejsce od źw. 
Jana r. b. w moim handlu żelaza. Gdzie? 
wskaże eksp. Dzień. Pozn. (2571).

Otworzenie konkursu.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 18 maja 1865 r. przed połn 

dniem o godzinie 12.
Nad majątkiem prywatnym jako i han­

dlowym kupców Abrahama Peltesohna i 
Hetmana Peltesohna właścicieli stowarzr- 

enia handlowego „A. et H. Peltesohn“ 
w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki, 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 18 maja 1865.

Tymczasowym administratorem masy esta 
nowionym został ajent Henryk Rosen 
thal w Poznania. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na dzień 
1 czerwca rb. przed połnd. o godz. 10 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowe 
go Gaebler w lokalu sądowym wyznaczo 
nym, oświadczenia ipropozycye swojewzglę 
dem utrzymania tego administratora lul 
ustanowienia innego tymczasowego admini 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużników współ 
nych cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy im cokolwiek są 
winni, zalecamy, aby nic im nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 8 czerwca 1865 łącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem ja- 
ikowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy, lub inni 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele dłu­
żnika wspólnego, powinni o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje; bądź że takowe już są wyskarżone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 23 czerwca rb. łącznie u nas pi­
śmiennie lub do protokułn zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, ró­
wnież stósownie do okoliczności do usta­
nowienia osób zarządowych dnia

1 llpoa rb. przed połnd. o god. 10 
przed komisarzem nr. Gaebler radzcą 
sądu pow. w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym

Ekonom, Polak, żonaty bez familii, nie­
wojskowy, 16 lat fungująry w tym zawo­
dzie, kilka lat samowładnie rządził, obok 
tego 4 lat w dużych parowych gorzelniach 
jako gorzelany fangował, zaopatrzony w o- 
budwutych fachach zaszczytnemi rekomen­
dacjami, w obudwu krajowych językach mo­
cny, szuka od ś. Jana r. b. miejsca stoso­
wnego jako ekonom lub gorzelany. Bliż­
szą wiadomość udzieli pan L. Kunkel, Han­
del nasion Wielkie Garbary 18. (2590)

Od 1 lipca rb. je3t do wynajęcia cu­
kiernia znajdująca się w domu moim przy 
narożniku ul. Szerokiej i Garbar.

(2592) r, ć. Fraas.
Z powodu wyjazdu jest fortepian ma-

honlowy na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
u p. Jenike Butelska ulica Nr. 18.

W księgarni J. H. Żupaiisklc^o
w Poznaniu jest do nabycia:

Czterćj c statui
Wodzowie Polscy

przed
sądem historyi

przez
Jenerała Ignacego Prądzyńsklego,

ze wstępem historycznym 
Ignacego Moszozeńsklego. 

Dochód na pomnik grobowy jenerała 
Prądzyńskiego.

Cena 1 tal. 10 sgr. [2533].
NTowośeł będące w zapasie w księ­

garni Józefa Jolowloza, Rynek 74: 
Weber Dr. L. W. Gospodarz wiejski jako 

poradnik naukowy i t. d. Warszawa 
Cena 1 tal. 20 sgr.

Gawareckl S. Włościanin polski i t d. 
Warszawa. Cena 1 tal. 4 sgr.

Kąkolewski L. Gospodarstwa zagrani­
czne. Warszawa. Cena 25 sgr.

Gawareoki S. Uprawa chmielu. Warsz. 
Cena 20 sgr.

Mleozyńskl A. O poznawaniu mleczności 
krów. 5 sgr.

Wydrzyński K. Urządzenie lasów. Warsz 
14 sgr.

Gralewskl M. Myśli o naszych działa­
niach. Lipsk. 10 sgr.

Janowloz A. Żebracy. Powieść Podol­
ska. Kraków. 1 tal.

Sęk B. Ośla góra. Urywek z pamiętnika 
wychodźcy. 15 sgr.

Osięoki J. Czytelnia narodowa I. Paryż 
20 sgr.

Mosbaoh S. Piotr syn Włodzimierza i 
kronika. Ostrów. 27 sgr.

Wlelogłowskl W. Komornica czyli ta­
jemnica życia wiejskiego. Kraków. 
25 Sgr.

Cegielski H. Praktyczna mechanika rol­
nicza. 1 tal. 4 sgr. (2594)

Przyjaciel polskich dzieci
W 3 częściach, zaw. około 4CO str. druku 
i 120 rycin Treść będą stanowiły: przy­
stępne opisy dla dzieci z dziejów naszego 
narodu, z historyi naturalnej, jeografii, wier­
sze, powiastki, zagadki itd., słowem nauka 
połączona z zozrywką. Z powodu rycin 
będzie to dziełko także stósowne dla czy­
telni ludowych. Cena po wyjściu za trzy 
tomiki będzie wynosiła 25 sgr, w drodze 
przedpłaty atoli tylko 15 sgr., z przesył- 
x C27li 5 sgr- za tomik, zaw.około 130 str. druku i 40 ryoin. Prze­

syłki należy uskutecznić ile możności za 
pomocą wypłat peoztowyoh (Postanwei­
sungen). Kto zapisze 10 egr., odbierze 
jedenasty bezpłatnie. (2579)

Józef Chociszewski
Fest. Weiohselmünde p. Nenfahrwasser.

Bom. Choblenioe pod Wolsztynem ma
na ¡sprzedaż wszelkie kadzie i ana- 
- — - ' ' ■ ■ • 3585)rata do gorzelni potrzebne. (2585)

Obicia ścienne (tapety), 
Albumy fotograficzne,
Teki listowe,

również:
Rejestra gorpodarskie i 
Książki handlowe,

odebrał i poleca takowe w wielkim dobo­
rze po najniższych cenach Handel papierń, 
materyalów piśmiennych, malarskloh 1 
rysunkowyoh

Antoniego Rosego
(2000) w Bazarze.

Aukcya mebli kwia­
tów i win.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę drogą licytacji publicznej go 
tówką najwięcój dającemu w pałacu arcy­
biskupim z pozostałości 'arcybiskupa Przy- 
łnsklego, w poniedziałek, d. 22 maja r. b. 
począwszy od godziny 9 rano:

meble, we wtorek, 23 b ro. rośli­
ny doniczkowe, w środę, 24 i 
w piątek, 26 b. m. wina.

RycMemski,
(2566). król. kom. aukcyjny.

Gotowe płachty do
Wełliy, ważące do li fant w. cel. 

po 1% tal. tudzież najcięższe [2595]. ’

drylichy na wańtuchy do 
wełny i płótna

poleca w największym wyborze jaknatanićj 

Rynek 94. Salomon Beck. Rynek 94.

w Oryiich
na płachty do wełny, na miechy i opony, 
jakości najlepszej poleca jaknajtaniśj

Aukcya.
W poniedziałek, 23 bm. przed 

południem o godzinie 10 sprzedawać będę 
za natychmiastową zapłatą na placu Dzia­
łowym parę zdrowych koni bez wad, 
rasy rosyjskiej, po 6 i względnie 7 łat, 
5’ 3” wysokości, a nadto półkryty powóz,
parę Juchtowych półszorków 1 siodło 
z tranzelką.

Manheimer,
(2-63) _____ król, komisarz aukcyjny.
Fabrykant kamieni pan Ernest Sohnei- 

der w Śmiglu, dostarczył nam bardzo pię­
knych franonskloh kamieni młyńskich, 
które pod każdym względem zasługują na 
pochwalę. Podajemy to niniejszem do 
wiadomości publicznej.

Gostyń, 15 maja 1865. (2564)
Józef Surra, Wojciech Dabiński, 

Jan Surra.
Wydzierżawienie tegorocznój trawy 

z łąk nad Noteolą i pod Czelupkami
położonych do majętności łabiszyńskiej na­
leżących, w parcelach po 2 morgi najwię­
cej dającemu, nastąpi dnia 6, 7, 8 1 9 
czerwca u łącznego Borrmana w Olim- 
pime, a dni« 10 czerwca u gospodarza 
Petler w Czelupkach.

Na łąlta-h niewolco pasać.
Dom. zastrzega sobie wybór z licytujących.

Dom. Łabiszyn, 17 maja 1865. (2584)
Szanowną publiczność mam honor uwia­

domić, iż mieszkam teraz u p. Głerłow- 
SkiegO przy Rynku, za księgarnią pana 
Langego. (>¿81)

Także w moim salonie do fryzowania 
i włosów spuszczenia się goli.

Józef Jagodziński,
fryżyer i perukarz w Gnieźnie.

F. W. Mewes,
Rynek «7. (2532)

Drelich na wańtuchy
poleca (2391).

Ferdynand Schmidt,
dawn. Antoni Schmidt, 

przy placu Wilhelmowskim nr. 1

Doniesienie tymczasowe.
% końcu sierpnia r. b. urządzę

podróż towarzyską

Konstantynopola
i napowrót przez 6

Ateny
po cenach znacznie zniżonych.

Tarodotąd odbędzie sio podróż z Wł(
alnia nunajeiu 1 Morzem t zai 
nein przez Hosporus: powrót M« 
rzem illarmora, llardanelam 
Arehipelaolem i Morzem Art 
ryatyekiem do Tryestu i prł, 
Semmering; do Włeilula.

Szczegóhsw „dzieli w Berlinie pi 
Edmund Hegel, przy narożniku ul. Kr 
lewshiej 1 Pocztowej; w Wrocław! 
mój kantor pizy Alte Tascbeustrasse 15.

Ludwik Stangen,
L przedsiębiorca wyprawy do Egiptu, Pt 

lestyny i Małej Azyi. [2583]
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Nowy duży warsztat z urządzeniem 

dla stolarzy 1 pomieszkaniem od 1 lipca 
do wynajęcia; ulica Owocowa No. 3 przy 
Tamie. (2521) ™ .Tomaszewski.

Dominium Psarskie pod Śremem 
potrzebują natychmiast lub też od 
świętego Jana rb. zdatnego służącego 
pokojowego. (2605)

Drylichy na wań­
tuchy

w najcięższych gatunkach poleca jaknaj
unięj | Birner,

(2541)Stary Rynek nr. 68.
Krzyże nagrobkowe, 
l~ kraty itd. jak najtaniej i pię­

kne u II. Hluga,
(2510) ul. Fryderykowska nr. 33.

Wielki skład pończoch, gor­
setów, krynolin, rękawi­
czek, pasków i parasolkow
u S. Tucholskiego.

(2596)

BERNARD SUPPER,
blicharz i fabrykant wyrobów wosk 

w Wrocławiu,
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec wosko­
wych po najtańszych stałych cenach, rę­
cząc za rzetelną celną wagę, czystość i nie- 
sfałszowanie. “ (1587)

Rejestra gospodarskie
w wielkim wyborze, poleca Handel papieru 

(2597) E. Morgenstern.

Wełna na zęby
(trąbka po 2%, sgr.) * 

uśmierzająca natyohmiast każdy ból zę­
bów, jest w głównym składzie na W. Ks 
Poznańskie w aptece (•?)

Elsnera.
Szanownej publiczności mam zaszczyt

donieść, że mój zakład kąpielny, do 
którego wyłącznie czystą i zdrowiu odpo- 
wiedną rzeczną wodę tylko używam, z 
wszelkiemi dogodnościami w sposób portu­
galski urządzić kazałem, z nadmienieniem, 
że kąpiele parowe w czwartek, sobotę i 
wtorek od dziś dnia dopiero o godzinie 6 
wieczorem się rozpoczynają, do których 
uprzejmie zaprasza ' (2587)

Cusze wieź,
właściciel łazienek,Grobla No. 3,

Naturalne
wody kruszcowe

Sztuczne wody kruszcowe,
Wodę selterską i
Musującą limonadę piersiową poleca 

apteka Elsnera, 
(2600) przy ulicy Wrocławskiej

Drelich na wańtuch)
poleca

ii. Liszkowski.
7

12376].

Magazyn nowości
Adolfa Sachs

w Wrocławiu,
Olilaner Strasse Ar. 5 i 6.

Ma zaszczyt donieść Szanownój Publiczności, że w znanym ma­
gazynie nowości, urządził Skład wszelkich gatunków 
płócien, gotowe} bielizny, tudzież bielizny sto-

sprowadzony cli z najpierwszych fabryk irlandzkich, holen­
derskich, belgijskich, z Bielefeldu i Szląska. Bielizna gotowa dla 
mężczyzn, dam i dzieci, tudzież bielizna stołowa i domowa, znajduje 
się w znakomitym wyborze.

Szczegółowy kierunek téj gałęzi powierzony został osobie do­
kładnie obeznanéj z swoim fachem, pod dozorem którćj wykonane 
zostaną wszelkie zlecenia kompletnych wypraw’ ku zupełnemu zado­
woleniu.

W nowéj téj gałęzi handlowéj trzymać się nadal będę ciągle 
dawnéj zasady, ustanowienia cen umiarkowanych i stałych za wybo­
rowe gatunki towarów, przez co wywiążę się z położonego we mnie 
zaufania, a które jest konieczném pod względem korzystnych zaku­
pów w tym rodzaju.

Jednocześnie mam honor uwiadomić Szanowne Damy, które wr tćj 
porze roku podróże odbywają, iż magazyn mój zaopatrzony został 
w suknie gotowe podróżne, suknie używane na wsi, w mieście, (Ro­
bes de campagne, Robes de ville) mantyle, peleryny itd., w najpię­
kniejszych materyach i najnowszym guście. [2537],

Adolf Sachs,
nadworny dostawoa, przy ul. Oławskiej Nr. 5 1 6, pod „Nadzieją",

__ Pomimo wielokrotnych ogłoszeń, wydarzają się jednak 
niekiedy pomyłki co do firmy, podobnie z moją brzmiącćj, przeto 
zwracam uwagę Szanownój Publicznćj, że magazyn mój znajduje się 
jedynie na ulicy OłaWskićj (Ohlauer Strasse) Nr. 5 i 6 pod „Nadzieją“.

Uwiadamiamy szanownych członków Spółki, iż termin 
ostateczny do zapłacenia II wpłaty na Akcve Seryi Lit A na
“ 1 lipca 1885 roku
oznaczony został.

Zwracamy nadto uwagę na § 14 Ustawy Spółki, który brzmi, 
iż w razie nieuiszczenia na czas oznaczony II raty, pierwsza na 
rzecz Spółki przepada.

Przyjmowanie II wpłat i wypłacanie kuponów uskutecznia się u 
Pana Antoniego Hoelzel wKrakowie,

„ Łoopolda Kronenberg w Warszawie,
„ S. O. Heimami Coiiip, w Wilnie 

i w jiasze j kasie w P o z u a n i u. |123]

Bniński, Chłapowski, Plater i Si

..liuoo, i usznje. w Ul
zwraca się pieniądze fl. po 1 tal., % fl.' 17% sgr.

looihoof-ffecst, tynktura na
włosy i ku wywoływaniu porostu 
włosow. Po jej użyciu ustaje natychmiast wypadanie 
włosów, w mifjscscbjzupełnie gołych wyrastają nowe włosy, a w cza­
sie najkrótszym dokładna broda. Mnóstwo atestów stwierdza to. 
Fl. 15 sgr., % fi. 8 sgr.

Oryentalny środek ku pozbyciu
ku usunięciu zbyt niskiego porostu ciemienia i zdarzających się u ko­

biet śladów wąsa w przeciągu J5 minut FJ. 25 sgr
Chiński środek do farbowania włosów.

Wyborny. Farbuje natychmiast prawdziwą barwą ciemną lub też czarną. Fl 
25 sgr., % fl. 12% sgr. Sr '

Iłenlifrice universell ku natychmiastowemu uśmierzeniu 
częściowego lub tćż romatycznego bólu zębów. Fl. 5 sgr. [2033]

Hala n. S. a. Rennenpfennig i Sp.

Z. Zadka i Sp.
NTr. 5. ul. Nowa Ar. 5.

Skład w Poznaniu u

Drylichy na wańtuchy do wełny
jak najtańsze».

(2569)

- w gatunkach najcięższych u

Salamonskiesro.
Rynek 59.

Nowa patentowana sikawka uniwersalna
dająca się użyć jako

sikawka ogrodowa, do prania owiec i do ognia
jest za 10 tal w pr. kur. na sprzedaż w

(Listy 1 pie- paten to nanćj fabryce sikawek
ułądze frank o. (.j. JHLraiferf) w Berlinie, (uttkammerstrasse 8-

lające z drugiój ręki uiaia znaczny rabat!
(2565).

Osoby sprzedające z drugiej ręki mają znaczny rabat! 
Uwaga Sikawki podwórzowe, fabryczne i inne po 80—450 tal.

Na ból zębów
poleca ku iiniycliiiiiastoweniu uśmierzeniu wfłnę na zęby, trąbką po 21/, ser

Z. Zadek i Sp.,
(2055). A o. 5. ulica Aowa Ao. 5.

Fabryka niepękających cylindrów i lamp
ściennych do gazu i oleju skalnego.
Ninieiszóm mam hnn/.r a« ... 1?.___ u ~z.Nimejszem mam honor donieść uprzejmie, że "w dniu 15 maja r. b. otwieram 

w miejscu tutejszćm swoją fabrykę niepękających cylindrów i lamp ścien­
nych do gazu 1 oleju skalnego. O zamówienia przesyłek i prób uprasza się 
juz teraz, gdyż kolejno uskuteczniane będą. Masa, z której cylindry są wyrabiane, 
meustępuje najpiękniejszemu szkłu co do przezroczystości. Listy płatne. 
Osoby, sprzedawające z drugiej ręki, mają odpowiedni rabat. (2467)

BahaŁofstrasse 10. Makg RapŁael

Atest. Żonie _ mojej wypadły skutkiem choroby wszystkie włosy, przyczém 
cierpiała na najokropniejszy ból głowy. Używszy 2 butelki Voorhof-geestu, nietylko 
że znowu odzyskała zupełny włos, ale nadto wolną jest cd loku od bólu głowy, 
co niniejszém zgodnie z prawdą poświadczam.
V00KiroOT.M¥Tra?an d«r Łaad w Ld,S“'nt“ S s„

pokc“ Z. Zadek i Sp.,
V«. &. ulica Voua So. 5.

Eairitza p
csencya likworewa wełny
środek domowy przeciwko osłabienia i 
łądka, cierpieniom brzusznym itd., polen'”1

II. Hinte.
(2045) ulica Podgórna 14.------------------------ 80’

GUARANA.
Cena 25 sgr.

Nowy produkt farmaceutyczny sprosi 
dzony z Brazylii do Francyi przez p n, 
manlt, nadwornego aptekarza księciannlnnnfi nómiaprro m -i__si* _ Vpoleona, uśmierza_ w jednej chwili naj(
porczywszy ból głowy, migi

* biegunki. cl£
Nabyć można we wszystkich aptek# im 

poznańskich. (258r
<»rimauit i Sp. w Pary;

Nalewu z r. 1865
naturalne wody kruszcowi 
jakojto: Salzbrunska, Klsyngsb Di 
Marlenbadska, Krankenbett im 
ska, Adelheidsquelle, Rilinslu 
Eriedrlchkalska, Pülnawsk !l 
Egerska i Salzquelle, Emskif 
Uriihnrlien 1 Kessel, Romb 
burgska, Iwonleka, Karlsbad» 
ska, Schloss Muhlbrunn i Spm ,r 
del, Elpsprlngska, ElrmoJi 
sko, Selterską, sody Vr. 3 i > 
Spa Pouckon, Vichy, Wett W 
baeliska, Wittekindska, Wfldj 
dungska i t. d. nadeszły. Od dnia 1S-: 
maja każę codziennie od godziny G1/, m 
bić świeżą serwatkę, a wody kruszco, 
sprzedawać ze zwykłym sobie stopnia 
ciepła. pr
[2446]. aptekarz, ni. Wlhelmowska n

Alopatyczne

tnie

apteczki domowe
urządzone bardzo praktycznie, poleca mii 
nosicie rodzinom mieszkającym na prowii < 
cyi, dla których osiągnienie pomocy leku ¡¡] 
skiój połączono jest ze zwłoką, ™

Apteka tUtnera, 
ulica Wrocławska nr. 31.

Prospekt bezpłatnie._______ (2588)
Dokładnie wystane z przezroczyatoid i> 

wina grodziskie piwo marten ¡s!
%

(2601)

butelkach poleca.
M. Stndzyński

Wielkie Garbary 6.

Petroleum
niesfałszowane

po 8 sgr. kwarta,
poleca (2598)

Adolf Asch.
nl. Zamkowa nr 5 blisko Rynkn.

w

«i

Wielka ankcya
wyborowych baranów. 4

We wtorek, d. 6 czerwca r. b., prze ić 
południem począwszy od godziny 10, spr» 
dawać będę drogą licytacyi publicznćj gi 
tówką najwięcej dającemu, w Tempelga’ 
ten, (Neue Gasse) w Wrooławln. ~

około 30 wyborowych bar>){ 
nów z zarodowej owczarń 
Aegretti majętności ryeer 
sklej Uetckcndorf w .Heble!' e
burgii.

eko,
OfflŁ

Q0

[2582)|CZ
Guido Sani,

komisarz aukcyjny.
ITśrodF

dnia 241. m. stanie 
pociągiem rannym 

Wielki transport
krów 1 cieląt z łęgu noteckiego, wh*L’
telu Keilera na sprzedaż.

W. Hamann
(2593) bandlerz livdła.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 maja.

70%
Papiery pruskie. % aa.no Pł.e.

Pożycz, dobro w..
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856............
— prem. 1855....

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.....

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

4%

4%

101%
106
93%

— Pomor..

3
3%
3%
4
'%

90

102
102
129
90

— Poż. naród....
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 -

Rosy. poż. angiel
Polsk. obligi skarb

— W.Ks. Pozn.
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie..........
— Saskie..............
— Prus Zach.....

3%
4
3%
4
3%

Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
— i Frydrychsdory.

Lujdory............
Złota, funt, cel 
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku 
- płat, w Lipsku

Austr. bank...........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

92%

89%
90%
73%

74%
90%'

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B. 
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.

Akcye bank, i kredyt.
" rl.

3‘Z

3%

— rent. March....
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
— Szląskie........ •..

Papiery layanict.
Anstr. met

86%
84%
93%
86%
97»/8
z I

95%
91%
98%
85
93%’
97%;
97%l
£G%-
97%'
97%
98%

AUye kolol ielaz.
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb.........
Beri. - Paczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

— najnow.......
98%' Brzeg-Niskie...........

Kożlo-Bogumin......
pierwot.

4 137

66>Z

Beri. Stów, kas 
Beri. Tow. band.., 
Gdański bankpryw 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........

. , Lipsk. Stów. kred, 
r 31’i Magd. bank. pryw. 

ł Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

113®,
111%
465
29%„
99%

99’,

4‘Z

98

104%

96% ’Berl.-Hamb. H. Em.
— ;Berl.-Pocz.-Mag. A
75%! — Litt. B..........

172’/2 ( — Litt. C..........
153'/, Berl.-Szczecin........
80% j — II. Em...........
97% Kożlo-Bogumin.......

| — III. Em........
IDolno-SzL-March...

J30 l| — konwen........
} L - - nL ser-.

/ i - “ IV- ser-
102% Górn.-Szl. Litt. A.
101 ;j — Litt. B.....

110 >i _ Lit.' d""Z
101% f Z ä
101 ?Starogr.-Pozn....
~ - II. Em......

145%1
110% KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 19 maja.
Papiery 1 pieniądze.

— Dukaty....................
34% Frydrychsdory........

Lujdory....................
— Polskie bil. bank...

; Aust. banknoty.......
99% Nowa Waluta Aust.

101’ j Wrocł. obi. miejsk.
— 1 Poznań, list. zasL

4V,

4

f'-
4
4

i%
3V,

4
3%

4%

95
iOl’/,
93

90 —

96%
96%
94’/,

85’
95%
95%
83%

101’/,

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe......... .
— Listy Rent

Szląskie list. Zast.
— listy zast. A.
— nowe............
— Lit. B...........
— Lit. C...........
— Listy Rent... 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis.. 
— Obi. skarb...

obi. cząstk. A 500 zł 
Austr. pożycz, nar
Minerwy akcye......
Szląski bank.........

- tow. assek. og.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4

97'/,
91%

100%
101%
100%

99%

93%

75’/,

70%
34%

99%
192
142%
226%

143’

90 i

87

Akcye
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn.
Oblig.zpraw.plerw.
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb............
4%

119

99

96

HO’/,

92%

3%

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr,

Listy zast. gal. star. t
kup. w mon. kr. — 74 50 74:1f]

— 71

Akcye Szląsk. kol. żel
Freiburg..................

- now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC. 
— Lit. B............

— obi. z pr. pierw
- ............... Lit. D.
— .............Lit E.

Opok Tara.............
Kożlo-Bogumin.......

— obi. z pr. pierw.

3%
4%

3%

143'/,

96%

154
96%

172’/,

84%
80%
6i%;

------- ~---------------—-------------------------- - »% - . /> n w*. p*. pici w. — —-
Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merihteha w

¡¡KURS STÓW. KUP. W POZN. 

dnia 20 maja
Pozn. List. Zast.... 4

— nowe................ 3’/,
— nowe................ 4

Pozn. list. Rent__
— akc. bank. prow.
— obi. prow.
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em.
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży
— poż. skarb.

— poż. z prem.... 
Sz. list. Zast...........
Zach. Prusk
Polskie.....................
Górno-szl. akc. k. ż

— obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 

’olskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

5
5
5
]•/■

Ia
rA

]'/.

Stf

«
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